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Koło polskie wobec interpelacyi,
Wiedeń, 12 maja.

(i2>. Jak  już wiecie z telegramów, na wczo- 
rajszem posiedzeniu Koła odbyła się dyskusya 
w sprawie wniesienia interpelacyi o ostatnią konfi­
skatę Słowa Polskiego. Dyskusya odbywała się z po­
spiechem — ponieważ posiedzenie Koła zwołane 
było na pół godziny przed otwarciem posiedze­
nia Izby.

Interpelacyę wniósł R o m a n o w i c z .  Zazna­
czył, że w skonfiskowanym ustępie telegramu Słowa 
Polskiego o rozmowie Daszyńskiego z Koerberem, 
były tylko podano fakta, była treść owej rozmowy, 
bez jakiejkolwiek uwagi krytycznej, czy to przeciw 
prezydentowi ministrów, czy przeciw namiestnikowi, 
lub rządowi wogóle, lub jakiejkolwiek czynności 
rządu. Telegram nie zawierał żadnej uwagi, ani też 
Redakeya ze swej strony takiej nie uczyniła. J  e- 
ż e l i  w streszczeniu owej rozmowy było coś mylnie 
podane — j e ż e l i  czy to cała rozmowa, czy jaka 
jej część byłaby nieprawdziwą, to można było we­
dług §. 19-go sprostować — ale do konfiskaty nie 
było żadnej prawnej podstawy. Z długiej praktyki 
dziennikarskiej, z licznych doświadczeń w sprawie 
konfiskat, mówca nie przypomina sobie podobnego 
wypudku.

Do czego dojdziemy — jeżeli prokuratorye bę­
dą konfiskować wtedy, gdy się im coś w dzienniku 
wyda nieprawdziwem ? Jest to poprostu zabicie swo­
body prasy. Koło polskie, jako reprezentacya ludno­
ści, ma obowiązek stawać w obronie jej praw 
i swobód — a jedną z najważniejszych jest swo­
boda prasy, Mówca zatem/wnosi, aby Koło wniosło 
interpelacyę.

Prezes J a w o r s k i  oświadcza, że gdy wnio­
skodawca zgłosił u niego tę interpelacyę, prezes po­
ruszył to na komlsyi parlamentarnej, która oświad­
czyła się przeciw interpolacyi — a to z powodu, że 
wiadomości, w skonfiskowanym telegramie podane, są 
m y l n e  a ogłoszone w chwili, gdy ludność robotni­
cza we Lwowie była wzburzona, mogły tylko posłużyć do 
większego rozdrażnienia. Prezes przeto imieniem ko- 
misyi wnosi, żeby interpolacyj nie wnosić — i otwiera 
dyskusyę.

Jak  myślicie — kto p i e r w s z y  zapisał się 
do głosu p r z e c i w  interpelacyi? Oczywiście pan 
Teofil. Nie mógł przenieść tego na sobie p. Me r u ­
n o  wi c  z, żeby go posądzono o jakiekolwiek sprzy­
janie tej interpelacyi. Więc siada na wysokiego ko­
nia etyki dziennikarskiej i głosi, że pierwszym obo­
wiązkiem dziennika jest, pisać.tylko p r a w d ę  — a 
gdy według niego, podana w telegramie wiadomość 
jest nieprawdziwą, przeto nie można interpelować. 
Zresztą — wiadomo (oczywiście p. Merunowiczowi 
wiadomo), w jakim celu było to doniesienie zrobione. 
Była to i n t r y g a ,  a ż e b y  p o k ł ó c i ć  p. Ko e r -  
b e r a  z p. P i n i ń s k i m  — a był w tem jeszcze i

ten cel, żeby na wzburzone umysły robotników wpły­
nąć podżegająco. Do takiej roboty on, p. Teofil, ręki 
nie przyłoży — dlatego, chociaż sam dziennikarz — 
interpelacyi nie podpisał i głosować będzie za tem, 
żeby jej nie wnosić.

Do p. Teofila przyłącza się p. Eugeniusz. Jest 
p. Abrahainowicz przeciwny interpelacyi — bo Koło 
dotychczas trzymało się z a s a d y ,  ażeby wnosić in- 
terpelacye tylko w o g ó l n y m  k r a j o w y m  i n t e r e ­
s i e ,  a nie, gdy idzie o interesy jednostek. Tu jest 
w grze tylko interes c z y t e l n i k ó w  Słowa Polskiego
i jego w y d a wc y ,  ale nie ogólny. W ięcinterpelacya 
nie jest potrzebna. A powtóre konfiskata jest uza­
sadniona tam, gdzie idzie o rozpuszczanie mylnych 
a niepokojących, czy podburzających wieści — a tutaj 
tak było, bo wiadomość, że namiestnik ma pieniądze 
na roboty, a nie wydaje ich, mogła bardzo szkodli­
wie wpłynąć na stan umysłów.

R o t t e r  odpowiada Merunowiczowi, który po­
stawił kwestyę na punkcie zupełnie fałszywym. Nie 
w tem kwestya, czy wiadomość prawdziwa, czy nie, 
ani też czy jest po za tem jaka „intryga** — ale 
czy była prawna podstawa do konfiskaty. A tej do­
patrzeć się trudno — tak, że niepodobna tego ina­
czej nazwać, tylko nadużyciem władzy. A jeszcze 
w dodatku było ono bezcelowe, bo zawsze tysiące 
egzemplarzy skonfiskowanych się rozchodzi. Czemu 
nie podano s p r o s t o w a n i a  — zamiast konfiskować ? 
Jeżeli była w tera prawda, to za co konfiskować? 
Jeżeli nieprawda — to czemu nie sprostowano? In- 
terpelacya konieczna — ażeby raz przecie stanąć 
w obronie swobód.

S t w i e r t n i a  zwraca się przeciw twierdzeniu 
Eug. Abrahainowicza, że tu nie jest w grze interes 
ogólny. Przeciwnie — ańi tu 'idzie  o czytelników 
Słowa Polskiego, ani o wydawcę, tylko o naruszone 
prawo — o drogocenny interes og ó l n y ,  jakim jest 
swoboda prasy. Takie postępowanie prokuratorów 
doprowadza do zniweczenia tej swobody.

R o m a n o w i c z  zaczyna swoją odpowiedź od 
zwrócenia uwagi na to, jak Koło wogóle wobec in- 
terpelacyj się zachowuje. Już podczas statutowej dy- 
skusyi i podczas rozprawy nad wnicsionemi poprze­
dnio interpelacyami — mówiono tg, że nie należy 
interpolacyj wnosić, gdy one zwracają się przeciw 
n a s z y m  urzędnikom i naszej adnnuistracyi — bo 
to kompromitaeya kraju. Mówiono przytem z pewnem 
lekceważeniom o interpelacyacli wogóle, jako nie 
przynoszących korzyści. Tymczasem m a m y  d o ­
wo d y ,  jakie mogą być skutki interpolacyj. Posło­
wie włościańscy wnoszą interpelacye — a posłuchaj­
cie przykładów, jaki bywa skutek tych lekceważo­
nych tutaj interpolacyj.

Dnia 7 maja odpowiadał minister Gioyanelli 
na interpelacyę posła W i l k  a. Powodem było, że 
gmina Tuczernpy czuje się pokrzywdzoną wskutek 
przydziału gruntów poregulaćyjnych, przyczein miano 
ją  skrzywdzić na 300 metrów kw. gruntu.

Minister zakończył swoją odpowiedź, jak na­
stępuje: „Gdy zatem pertraktacya, przeprowadzona 
celem oznaczenia gruntów, przez regulacyę uzyska­
nych i odgraniczenia nadbrzeżnych, jest w a d l i w a ,  
p o l e c o n o  n a m i e s t n i c t w u  we L w o w i e ,  
a ż e b y  s t a r o s t w u  w J a r o s ł a w i u  w y t k n ę ł o  
d o t y c h c z a s o w e  n i e u s p r a w i e d l i w i o n e  
p r z e w l e k a n i e s p r a w y i n a k a z a ł o b e z z w ł o -  
c z n e  p r z e d s i ę w z i ę c i e  n o w e j  r o z p r a w y  
i wydanie orzeczenia według §. 47 ustawy wodnej “. 
Więc interpelacya odniosła świetny skutek — gmina 
doznała rzeczywistej obrony.

Dnia 2 maja odpowiada minister Koerber na 
interpelacyę posła F i j a k a w sprawie komisa­
rza starostwa w Żywcu, który wziął zaliczkę na 
koszta komisyjne, ale komisyi nie przeprowadził. 
Minister wprawdzie stwierdza, że nie było tu nie­
uczciwego zamiaru, bo pieniądze te leżą w podrę­
cznej kasie starostwa, a strona nie upominała się 
o ich zwrot — ale kończy: „jednak w tym wypadku 
faktycznie zachodzi ubolewania godna i nie dająca 
się usprawiedliwić niewłaściwość i niedbalstwo ze 
strony urzędńika — co  m u s z ę  n a j s u r o w i e j  
p o t ę p i ć .  I  dlatego namiestnictwo galicyjskie za­
rządziło natychmiastowe załatwienie sprawy, a nie­
dbały urzędnik został p o c i ą g n i ę t y  do o d p o ­
w i e d z i a l n o ś c i  z powodu tego ciężkiego za­
niedbania swoich służbowych obowiązków".

Tegoż dnia odpowiadał p. Koerber na interpe­
lacyę posła K u b i k a  w sprawie wójta Wawrzyńca. 
Harmaty. Wójt ten z powodu nadużyć został przez 
namiestnictwo w porozumieniu z Wydziałem krajo­
wym złożony z urzędu i na 3 lata uznany niezdol­
nym do pełnienia urzędu w gminie. To zarządzenie 
namiestnictwa — stwierdza minister — doszło do 
starostwa w Żywcu d. 18 września 1900 — a zo­
stało przez starostwo Harmacie i Wydziałowi po­
wiatowemu udzielone dopiero d. 20 lutego 1901 r. 
Minister kończy: „Z powodu tej bardzo ubolewania 
godnoj zwłoki w intymowaniu wspomnianego rozpo­
rządzenia namiestnictwa, został starosta w Żywcu 
przez namiestnictwo w n a j s u r o w s z y  s p o ­
s ó b  p o c i ą g n i ę t y  do  o d p o w i e d z i a l n o ­
ś c i " .  (Stało się to wskutek interpelacyi, wniesionej 
w Izbie 21 lutego).

Po odczytaniu tych trzech odpowiedzi — przed­
stawia Romanowicz Kołu następstwa jego zachowa­
nia się wobec spraw tego rodzaju. Wychodząc z za­
sady „niekompromitowania naszych urzędników* — 
zaniedbujemy sposobności wpływania na polepszenie 
stosunków w naszej administracyi — <tle też zara­
zem Koło do reszty podkopuje swoje stanowisko 
wobec ludności. Posłowie, stojący poza Kołem, przez 
wnoszenie takich interpelacyj, stają się już nie de­
monstracyjnie , ale f a k t y c z n i e ,  r e a l n i e ,  
o b r o ń c a m i  l u d n o ś c i ,  chronią ją przed nad­
użyciami, zapobiegają krzywdom. (Głos z Koła: cze­
muż do nas się nie zgłaszają z takiemi sprawami?) 
Czemu ? Bo nie mają zaufania, bo wiedzą, że Kolo

U G G D O f J C J Y .
POWI EŚĆ.

Napisał
■ 'ŚT ęriesła.-w r S o l a . v u » .

86 ----
(Ciąg dalszy).

— Mało mnie to obchodzi I...
— Zapewne. Od ciebie innej odpowiedzi spo­

dziewać się nie można było. Piękna logika... Można 
ci powinszować!...

Wiesław poczerwieniał.
— Do czego pan zmierza?
— Żeby ci powiedzieć, źe... źe tak się nie po­

stępuje... że trzeba się dobrze zastanowić nad tom, 
co się mówi, bo tu... każdy wyraz może zaciężyć 
juad losami kraju...

— I  dlatego uważałem za słuszne pójść za ńae- 
cenasem.

— Za ̂  mecenasem ! Mecenas to jest dudek, 
deklamator i nic więcej... Jednakże sam się przeko­
nałeś, iź opatrzył się w porę... ledwie się z nim 
skończyło, ty wyrywał się, jak Filip z konopi...

— Nie mówmy o tem! — przerwał ostro Zie- 
męcki. — Nie chcę pana narazić po raz wtóry na 
taką przykrość i ustępuję... Od dziś... usuwam się 
od wszelkich związków z komitetem.

Profesor ochłonął.
— Co? Co? Co ty wygadujesz?
— Źe mam dosyć tych narad, tej polityki i tych 

kompromisów.

Waszewicz przyskoczył do Ziemęckiego blady, 
drżący ze wzburzenia.

— Co ty sobie myślisz? Za kogo ty mnie bie­
rzesz? Za szpiega, za sprzedawczyka? Ty jeden masz 
dyplom na patryotę? A ja co? Ja  się zasługuję mo­
skalom? Ja  liżę im łapy przez wdzięczność za moją 
nędzę tyloletnią, za więzienie? Co? Gadaj!

— Nie — tego nie mówię i tego nie myślę... 
jednak wolę się usunąć.

Waszewicz osunął się na fotel i oddechał ciężko, 
z ust wyrywały rau się krótkie, gwałtowne słowa.

— Człowiek zaparł się wszystkiego! Swego ja. 
Swoich myśli. Dla kogo? Zdaje ci się, że mnie to 
nie boli? Że ty jeden masz serce, które czuje za 
wszystkich? Że ja  zgadzam się na ustępstwo bez 
walki? Teraz odejdź, wyprzej się, umyj ręce i obwieść 
światu, iż twoje poczucie narodowe nie pozwoliło ci, 
zmusiło do zerwania z ludźmi takimi! Gdyby to zro­
bił kto z tej bandy komitetowej — bo z małymi wy­
jątkami to bezmyślna banda — to bym się nie dziwił 
nawet — im przecież co innego w głowie, ale ty? 
ty?., w ostatniej chwili?

— Profesor sam przecież uznał, że nie potrafię... 
zachować się.

— Gryź ! Gryź 1 Wysilaj się na złośliwości. Masz 
wyborną okazyę! Powiedziałem i sto razy powtórzę, 
żeś się wyrwał niestosownie, bo wobec stada takich 
kwestyj się nie porusza, bo zaszliśiny już tam, gdzie 
cofać się nie woluo, gdzie cofać się nie podobna!

— Choćby nawet! Jednakże tonie upoważniało 
Wielopolskiego do wycieczki osobistej przeciwko mnie! 
Mam tego dosyć!

— A cóż ciebie obchodzi margrabia? Czy 
służysz jemu, czy sprawie? Stosunek z nim skoń­
czony. Jutro odbędzie się walne zebranie z przed­
stawicielami wszystkich stanów i instytucyj, i koniec. 
No... Wieś! Co tam! Ojcem twoim mógłbym być. Od 
lat tylu stosunki mnie z tobą wiążą. Zgoda i koniec! 
Zapalczywy jesteś, a tu nic gwałtownością, nic obu­
rzeniem zrobić się nie da! Dokuczyłeś i tak dosyć 
margrabiemu.

m .
Był ciepły, jasny dzień wrześniowy. Warszawa 

zbudziła się wcześniej, niż zwykle i jęła kończyć 
ową ucztę świąteczną, w jaką na cześć pary carskiej 
się stroiła.

Ulice, prowadzące od dworca kolei petersbur­
skiej do Łazienek, tonęły w powodzi państwowych 
kolorów, bijących od flag, chorągwi, festonów i dra- 
peryj. Dwa rzędy suto przybranych masztów dźwi­
gały nieskończone girlandy zieleni. Co kilkadziesiąt 
kroków wgłębienia domów, a balkony pod młotkiem 
dekoratorów, zamieniały się w narodowe ołtarze 
z biustami cara i carycy. Na rogach ulic wznosiły się 
wielkie obeliski o liniach czystych, ateńskich z or­
łami, a przedziwnie wiązanemi inicyałami.

Purpurą a złotem biła wspaniała brama oby­
watelska na Krakowskiem przedmieściu, amarantenj 
otuliła się brama korporacyj gimnastycznych, godząc 
z tą barwą nietylko herby państwowe, ale i podoba 
znę cara. - (C. a. n.).
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|Z zasady niekompromitowania n a s z y c h  urzędni- 
jków, nie chce takich interpelacyj. A jaki będzie 
Skutek — jeżeli ten stan rzeczy potrwa? Po sze­
ściu latach poprostu k r a j  z m i e c i e  t o  K o ł o  
;z w i d o w n i  — a nie pomogą wam wtedy ani staro­
stowie, ani — pieniądze.

Więc trzeba, żeby Koło przecież spełniało swój 
obowiązek reprezentacyi, karcąc nadużycia, broniąc 
ludność od krzywd. Odpowiada Merunowiczowi — dzi­
wiąc się, że d z i e n n i k a r z  może twierdzić, iż 
konfiskata jest usprawiedliwiona, gdy prokuratorowi 
s i ę  z d a j e ,  że wiadomość była mylna. A jeżeli Me- 
runowicz wietrzy po za tern intrygę, to ja  — mówi 
Bomanowicz — nie mam dość intryganckiego zmysłu, 
abym w lada czem dopatrywał się intrygi. Nie jest 
prawdą, żeby skonfiskowany telegram mógł wpłynąć 
podżegająco. Zaburzenia we Lwowie były w ponie­
działek i wtorek, telegram skonfiskowany pojawił się 
.w sobotę, gdy już był spokój. Zresztą konfiskata spó­
źniła się — mnóstwo ludzi czytało artykuł — i nie 
było zaburzenia. Więc trzeba interpelacji, bo tu swo- 

. bodę prasy naruszono. (Kozłowski woła: czy swoboda 
prasy polega na szerzei&iu fałszów?) Nie p. Kozłow­
ski 1 swoboda prasy nie na tem polega — ale na­
przód nie ma dowodu, że tu była nieprawda — a 
powtóre najtroskliwsza redakcya jest narażona na to, 
że może otrzymać z zupełnie wiarygodnej i w dobrej 
wierze działającej strony mylną informację. Wszak 
niedawno Gazeta Narodowa ogłosiła, że Krempa brał 
udział w rozbójniczym napadzie, co było z gruntu 
fałszywe — czemuż jej nie skonfiskowano? Bo gdyby 
każda wiadomość, o której prokurator mniema, że jest 
mylna, miała być podstawą do konfiskaty — to mo­
żemy się ze swobodą prasy pożegnać. Wiem — że 
z wnioskiem upadnę. Roma locuta — causa finita — 
p r e z e s  w imieniu p a r l a m e n t a r k i  oświadczył się 
przeciw — panowie wniosek odrzucicie. Ale postę­
pujcie tylko tak dalej — a może nie długo obliczy­
my się.

Prezes Jaworski zastrzega się przeciw poró­
wnywaniu tej interpelacyi z temi trzema, o których 
■mówił fiomanowica. Ta, którą on wnosi, ma znacze­
nie p o l i t y c z n a  — tamte są natury administra* 
cyjnej, były skierowane przeciw na  d u ż y c i o m i 
i  n i e d b ą i s t  w u. T a k i e  i n t e r p e l a c j e  j e ­
s t e m  g o t ó w  z a w s z e  p o d p i s a ć .

D o b o s z y ń s k i  omawia szczegółowo sprawę 
konfiskaty Słowa Polskiego. Jest ona zupełnie nieu­
sprawiedliwiona, bo tu nie ma czynu karygodnego. 
Sprostowanie wystarczało — j e ż e l i  było możliwe. 
Swoboda prasy jest p r a w e m  l u d n o ś c i  i bronić 
jej jesteśmy obowiązani.

Po krótkiem i spokojnem przemówieniu Czaj­
kowskiego przeciw interpelacyi — nastąpiło głoso­
wanie, którego wynik wiadomy. Wszystkiemi głosa­
mi przeciw 7 odrzucono interpolację. Nasi „także" 
demokraci głosowali p r z e c i w ,  nie jak jeden mąż, 
ale raczej jak  jedna baba.

Zwracam uwagę na oświadczenie prezesa Ja ­
worskiego. Kiedy odczytane przez Romanowicza od­
powiedzi ministrów na interpelacye posłów włościań­
skich widocznie zrobiły w Kole wielkie wrażenie — 
odpowiedział prezes, że t a k i e  interpelacje prze­
ciw nadużyciom i niedbalstwu władz zawsze podpi­
sze. Bierzemy go za słowo.

'U M j p g B M e e a g g B B I I W  I'"' 1 I

O p e r a .
Wiosna, piękna wiosna, która natchnęła już 

niejednego kompozytora do ułożenia poetycznej pieśni 
i porywającej melodyi, nie jest z tem wszystkiem 
życzliwą protektorką kasy teatralnej. Przedwczoraj, 
podczas przedstawienia „Fausta" Gounoda zajęła ona 
stanowisko wprost nieprzychylne dla kierownictwa 
i nakłoniła wielu stałych bywalców teatralnych do 
przechadzki w porze wieczornej, wobec czego amfi­
teatr nie był nawet w połowie zapełnionym.

Co prawda, arcydzieło Gounoda, wiecznie piękne, 
lecz zbyt ograne, zanadto często pojawiało się 
w obecnym sezonie na repertoarze, by mogło wytrzy­
mać konkurencyę z urokiem wieczoru wiosennego. 
Jedyną pociechą, jaka pozostała dyrekcji, był arty­
styczny sukces sobotniego przedstawienia, które wy­
padło ku ogólnemu zadowolenia słuchaczów.

Małgorzatą była p. Bohussówna. W sprawozda­
niu naszem o operze Masseneta „Manon“ podnieśliśmy 
z szczerem uznaniem znaczne postępy tej sympatycznej 
artystki pod względem prowadzenia cantileny, dekla- 
macyi, siły głosu i jego wytrzymałości. Matatis mu- 
tandis moglibyśmy to samo powiedzieć o ostatniej 
kreacyi p. Bohussównej.

Całość wykonania partyi Małgorzaty stoi dziś 
na wyższym poziomie, jest lepiej zrozumianą i sub­
telniej opracowaną. Gdyby artystka posiadała kolo-

Statystyka przemysłu i rolnictwa.
Już w przyszłym miesiącu, tj. w czerwcu br. — 

dokładne oznaczenie dnia zastrzeżono osobnemu roz­
porządzeniu — odbyć się ma w całej Austryi po­
wszechny s p i s  p r z e m y s ł ó w  i g o s p o d a r s t w  
r o l n y c h .  Przeprowadzenie tego spisu normuje oso­
bna ustawa państwowa, niedawno dopiero przez rząd 
przedłożona parlamentowi i przez parlament oczywi­
ście jeszcze nie załatwiona.

Dlaczego ustawę tę wniesiono do Izby tak pó­
źno, tak bezpośrednio przed wielką akcyą, która na 
mocy jej ma się dokonać w calem państwie przy 
skomplikowanym z natury rzeczy aparacie techni­
czno-administracyjnym, to pozostanie już tajemnicą 
ministerstwa handlu, fakt ten jednak na samej ro­
bocie spisu odbić się może bardzo fatalnie, już choć­
by z tego powodu, że jeśli termin czerwcowy ma 
być istotnie dotrzymany, nie stanie poprostu czasu 
na należyte ogłoszenie niezbędnych rozporządzeń 
wykonawczych, instrukcyj formularzy, na odpowie­
dnie przygotowanie personalu, któremu właściwa 
czynność spisowa ma być powierzona itp. A od tego 
wszystkiego zależy w niemałym stopniu powodzenie 
zamierzonej akcyi, tem donioślejszej, że w Austryi 
po raz pierwszy w takim stylu podjętej.

Wspomniany projekt ustawy ujmuje rzecz całą 
w ośm paragrafów, na szczęście dość lakonicznych. 
Treść ich jest następująca:

W roku 1901 ma się dokonać w królestwach 
i krajach, w Badzie państwa reprezentowanych spis 
przedsiębiorstw przemysłowych i rolniczych. Obli­
czenie to objąć ma stan rzeczonych przedsiębiorstw 
w pewnym, oznaczonym dniu roku 1901 (Stichtag), 
w dniu, który ustanowiony będzie w drodze rozpo­
rządzenia.

Do współdziałania w przygotowaniu i przepro­
wadzeniu spisu przemysłów i przedsiębiorstw rolni­
czych, powołane być mogą gminy (obszary dworskie), 
Izby handlowe i przemysłowe, rady kultury krajo­
wej i Towarzystwa rolnicze.

Dla interesowanych ważne są szczególnie po­
stanowienia §§. 4 i 5 ustawy, które opiewają do­
słownie :

Z e z n a n i a ,  złożone przy spisie przedsię­
biorstw przemysłowych i gospodarstw rolnych, n i e 
m o g ą  p o c i ą g n ą ć  z a  s o b ą  ż a d n e g o  ś c i ­
g a n i a  k a r n e g o  z a  j a k i e k o l w i e k  p r z e ­
k r o c z e n i a  p r z e p i s ó w  p r z e m y s ł o w y c h ,  
l u b  p o d a t k o w y c h .  W  o g ó l n o ś c i  z e z n a ­
n i a  t e  d l a  c e l ó w  a d m i n i s t r a c y i  s k a r ­
b o w e j  n i e  m o g ą ^ y ć  z u ż y t k o w a n e .

D alej: Przy przeprowadzaniu spisu m e  w o l ­
no  z a d a w a ć  p y t a ń ,  odnoszących się do  s t o ­
s u n k ó w  m a j ą t k o w y c h  l u b  d o c h o d o ­
w y c h .

Postanowienia powyższe w ustawie samej są 
ze wszech miar pożądane i konieczne, jeśli projekto­
wana akeya w ogóle odnieść ma skutek i jeśli re­
zultaty jej posiadać mają realną wartość, w Austryi 
bowiem rozpanoszony fiskalizm tak dalece wszem 
wobec i każdemu z osobna odczuwać się daje, że 
przeciętny obywatel wietrzy go nawet w najmniej 
z sprawą podatków wspólnego mąjącem działaniu 
rządowem i nauczywszy się „na zimne dmuclmć“, 
woli n. p. przy spisach statystycznych albo zupełnie 
odmówić zeznań, albo nie zeznać prawdy, ze strachu 
właśnie przed widmem egzekutora podatkowego, któ­
re go na każdym prześladuje kroku. Więc dobrze, 
że ustawa z góry obawy te rozprasza, ale nie dość

raturę, niezbędnie potrzebną do aryi z klejnotami 
(tryl h-cis dotąd się nie wyrobił a pasaże nie są 
dość wyrównane) i nieco więcej siły dramatycznej 
w ostatniej odsłonie, a raczej pełniejsze i meta,li­
czniej brzmiące wysokie tony, byłaby niezawodnie 
doskonałą przedstawicielką tej postaci.

Do licznych ustępów, nie pozostawiających nic 
do życzenia a odśpiewanych z przejęciem i właśei- 
wem p. Bohussównej zrozumieniem muzyka!nem, za­
liczamy duet z Faustem, romans przy okienku i 
scenę przed kościołem, która wywarła głębsze wra­
żenie na publiczności.

P. Drzewiecki, jako Faust, doskonale głosowo 
usposobiony (co się temu artyście trafia bardzo czę­
sto, wyjątki są rzadkie) odniósł wczoraj prawdziwy 
sukces i przekonał nas, że pracuje wytrwale nad 
szkołą swego pięknego i wielkiego głosu.

Jest to materyał bogaty i wiele zapowiadający 
na przyszłość, jeżeli będzie użyty, jako środek do 
osiągnięcia wyższych celów artystycznych.

Była jednak chwila, w której wykazanie możli­
wego maximum wytrzymałości głosu było jedynym 
celem p. Drzewieckiego. (Wysokie b w tercecie). 
Przesadna i niesmaczna długość tego tonu zniwe­
czyła poniekąd efekt tego zresztą świetnie odśpie­
wanego tercetu. Pomijając więc ten ustęp, zazna­
czamy, że Faust p. Drzewieckiego był brawurowo 
odśpiewanym i wywołał burzliwe oklaski w audy- 
toryum.

Za niektóre szorstkości w aryi III odsłony wy­
nagrodził nas sowicie artysta — tem, co u niego

na suknie
w  m o d n y c h  kolo

na tem. Przepisy wspomniane należałoby w każdej
gminie z osobna rozplakatować, a nawet wybębnić, 
aby doszły do wiadomości sfer jak najszerszych, aby 
je zasłyszał ogól ludności i aby im dał wiarę. Do­
piero wtenczas spodziewać się można statystyki, 
opartej na podstawach realnych, na danych pra­
wdziwych.

W następnych paragrafach podano postanowie­
nia karne, analogiczne do tych, jakie obowiązują 
przy spisie ludności. Więc, kto się od spisu ociągar 
albo wzbrania się udzielić żądanych w myśl tej usta­
wy informacyj, albo kto świadomie zeznaje szczegóły 
nieprawdziwe, ma być przez władzę polityczną uka­
rany grzywną do 50 koron, względnie aresztem do 
dni pięciu.

Komisarze spisowi, którym poruczone będzie 
przeprowadzenie tego spisu, a którzy dopuszczą się 
przekroczenia swych uprawnień lub wogóle jaskra­
wego naruszenia swych obowiązków, karani będą 
grzywną do 200 koron, względnie aresztem do dni 3. 
Komisarze ci i nad nimi ustanowieni rewizorowi©, 
ślubować mają sumienne spełnianie powierzonych 
im czynności.

Co do sposobu przeprowadzenia spisu, wypada 
jeszcze nadmienić, że w tych okręgach, gdzie zada­
nia tego podjęły się Izby handlowe i przemysłowe, 
właściwe kierownictwo spisu przemysłowego spoczy­
wać będzie w Izbach, nie zaś w ręku władz polity­
cznych. Daje to do pewnego stopnia rękojmię uni­
knięcia szablonowego traktowania sprawy. Obo­
wiązkiem Izb handlowych i przemysłowych będzie 
dobrać sobie odpowiednich komisarzy i rewizorów, 
spisowych, rozdzielić na poszczególne rejony i nale­
życie ó obowiązkach ich pouczyć. W większych mia­
stach komisarze ci chodzić będą od domu do domu 
z formularzami spisowymi i zbierać wymagane daty 
od interesowanych. W gminach mniejszych przewi­
dziane jest protokolarne przesłuchiwanie stron w urzę­
dzie gminnym. Materyały, w ten sposób zebrane, 
przejrzane i ewentualnie poprawione, dostaną się 
następnie do Izb handlowych i przemysłowych, któ­
rych zadaniem będzie opracować je statystycznie 
i porównać z własnym swym katastrem przemysło­
wym, a następnie przesłać do centralnej komisyi sta­
tystycznej w Wiedniu.

Towarzystwom rolniczym nie przyznaje ustawa 
tak wielkiej ingerencyi, jak Izbom handlowym. Spi­
sem gospodarstw rolnych kierować będą faktycznie 
władze polityczne.

Referentem ustawy, o której mowa, wybrany 
został dla Izby posłów, jak wiadomo, p. Tadeusz Bo- 
manowicz.

Zniżenie taryfy adwokackiej.
Lwów, 12 maja.

Walne zgromadzenie Izby adwokatów odbyło 
się w sobotę pod przewodnictwem wiceprezesa dra 
Maksa, a przy udziale zwyż 100 adwokatów, którzy 
nawet z prowincji przybyli, ażeby zamanifestować 
solidarność wszystkich wobec ubliżających godności 
stanu zarządzeń ministerstwa sprawiedliwości.

Przedmiotem obrad była sprawa projektu no­
wej taryfy adwokackiej, który to projekt wywołał 
w sferach adwokackich tak wielkie rozgoryczenie, 
a odgłos znalazł w znanej interpelacyi, wystosowa­
nej w Izbie posłów do ministra sprawiedliwości przez 
parlamentarny związek adwokatów.

Gruntowny referat, przerywany przeciągłymi
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najbardziej na uwagę zasługuje — prześlicznym wy­
sokim tonem, tworzącym efekt końcowy (c). Kreacya 
p. Drzewieckiego, zasługująca, na rzetelne uznanie, 
stanie niebawem na wysokości poziomu prawdziwie 
artystycznego, skoro sposób frazowania u tego śpie­
waka, polegać będzie więcej na pogłębieniu muzy- 
kalnem a gra sceniczna artysty pozbędzie się do 
reszty nienaturalności rażącej jeszcze tu i owdzie.

Inne partye pozostały w znanej nam obsadzie,
Walenty (p. Szymański) wywołał odpowiednie 

wrażenie w scenie śmierci, mniej nam się podobała 
owa rycerska postać za życia. Pierwsza arya, trakto­
wana nudno-rozwlekle a w całości brak temperamentu; 
u artysty nie harmonizowały z charakterem roli. Zaj 
wiele świątobliwego namaszczenia a za mało żołnier­
skiego animuszu i wyzyskania wokalnych efektów 
partyi. Świetnym, jak zawsze, Mefistofelesem był p. 
Jeromin i doskonale odśpiewał przedewszystkiem se­
renadę „O Kasieńko". Jeszcze słowo uznania dla 
p. Ruszkowskiej (Siebel) za piosnkę „o kwiatkach" 
i dla p. Kasprowieżowej (Marta). Operą dyrygował 
z zwykłą sobie energią dzielny kapelmistrz p. Spe- 
trino i wydobył z orkiestry niejeden piękny efekt. 
Z mniejszą tym razem precyzyą śpiewały chóry i nie 
wpadły w tempo w marszu żołnierskim. Musimy do­
radzić pp. chórzystom, by śledzili z naprężoną uwagą 
ruchy batuty kapel mistrzowskiej a wówczas wszelkie 
wykolejenie będzie niemożliwem. Nr. Neuhauser.

*  7 MIKOŁAJ LUDWIG
oh najtaniej Lwów> Hotel G eorgia.

J Próbki wysyła odwrotnie i franco.
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oklaskami, wygłosił imieniem Wydziału poseł dr. 
Lowenstein.

Sprawozdawca zaznaczył, że nie chodzi o akcyę 
przeciw sądom, ale tylko o akcyę przeciwko mini* 
sterstwu sprawiedliwości, którego rozporządzenia 
ustawicznie mącą dobry stosunek między rzecznikami 
prawa a sądami, a stanowi adwokackiemu nietylko 
materyalnie szkodzą, ale mu wprost ubliżają. Wy­
kazał następnie, że projekt nowej, miejscami iście 
żebraczej taryfy adwokackiej zawdzięcza swój byt 
manii kopiowania pruskich wzorów, a tylko o tyle się 
różni od oryginału, że brak w nim nawet tych nieli­
cznych korzystnych dla stanu adwokackiego postano­
wień, które zawiera niemiecka ustawa o należy- 
tościach adwokackich.

Główny nacisk kładzie Wydział na to, że po­
wszechnie każdemu obywatelowi państwa przysłu­
guje prawo swobodnego oznaczenia ceny za swą 
pracę, że przeto zaprotestować należy przeciwko 
wszelkim postanowieniom wyjątkowym, skierowanym 
w tej mierze przeciwko członkom, a w szczególno­
ści przeciwko tym postanowieniom rządowego pro­
jektu, który ograniczając prawo swobodnogo uma­
wiania się adwokatów o wynagrodzenie za ich pracę 
umysłową, wyjmują ich z poza norm powszechnie 
obowiązujących ustaw, a stawiają na równi z wyzy­
skiwaczami, — od których społeczeństwo ochronić 
należy.

Wobec takiego projektu rządowego, wnosi wy­
dział Izby swą rezygnacyę. Po bardzo ożywionej 
dyskusyi, w której zabierali głos adwokaci pp. Ma­
jewski, Aschkenase, Kuczkiewicz, Sołowij Wład., 
Nussbrecher, Godlewski, Bieliński, Wasser, Tenner 
i Maks, uchwalono następujące, przez referenta po­
parte rezolucye:

„I. W projekcie taryfy adwokackiej, udziolonym 
przoz ministorstwo sprawiedliwości sądom do zaopi­
niowania, dopatruje się walne zgromadzenie Izby 
adwokatów, zgodnie z zapatrywaniem wydziału Izby, 
zamachu na cześć i powagę stanu, oraz naruszenia 
podstaw bytu materyalnego członków tegoż stanu.

Wskutek tego pochwala złożenie mandatu 
-przez prezydyum i wydział Izby, jako konieczny 
krok przeciko owym pożałowania godnym prądom 
w minsterstwie sprawiedliwości, które się dotąd 
objawiały w kousokweutnem lekceważeniu stanowiska, 
przysługującego adwokatom w organizacyi wymiaru 
sprawiedliwości.

IL Walne zgromadzenie Izby adwokatów, ufne 
w to, że zasadnicze zapatrywania na stanowisko i po­
wołanie stanu adwokackiego, znajdujące wyraz w od­
powiedzi ministra sprawiedliwości, udzielonej w Ra­
dzie państwa na interpelacyę posłów Scliueckera, 
Pacaka, Byka i towarzyszy, będą odtąd przestrze­
gano w praktyce zarządu sprawiedliwości, nie przyj­
muje rezygnacyi prezydyum i wydziału Izby i upra­
sza prezydyum i wydział Izby, ażeby funkcye swe 
ustawowe nadal pełniły, stojąc, jak dotąd, na straży 
czci i godności stanu.

„III Walno zgrom. Izby adwokatów wyraża 
żywe podziękowanie wolnemu Zjednoczeniu sędziów 
i wolnemu Zjednoczeniu adwokatów w Izbie posłów 
za skutoczną obronę intoresów i godności stanu 
adwokackiego. ______

Kraków, 12 maja.
Tutejsza Izba adwokacka odbyła w sobotę 

wieczorem walne zebranie w sprawie nowej taryfy 
adwokackiej. Przewodniczył adwokat dr. Władysław 
Lisowski; referentem był adwokat prof. dr. Rosen- 
blatt. Posiedzenie trwało trzy godziny, a wszyscy 
mówcy występowali przeciw szefowi sekcyi Kleinowi, 
autorowi taryfy, w nader ostrych, choć zasłużonych, 
wyrazach. Domagano się, ażeby wydział Izby zło­
żył swoje mandaty. Ostatecznie uchwalono następu 
jące rezolucye:

1) Walne zgromadzenie krakowskiej Izby 
adwokackiej wyraża najwyższe ubolewanie i oburze­
nie, że ministerstwo sprawiedliwości uznało za wła­
ściwe udzielić projekt taryfy adwokackiej do zaopi­
niowania prezydyoin sądów, nie udzieliwszy onegoż 
wprzód, a co najmniej równocześnie, czynnikom naj­
więcej do togo powołanym, tj. Izbom adwokackim.

2) Walne zgromadzenie krakowskiej Izby 
adwokackiej oświadcza, żo powyższy projekt taryfy 
ze względu na swe postanowienia, które, podykto­
wane duchem, stanowi adwokackiemu nieprzyjaznym, 
nietylko podkopują byt ekonomiczny adwokatów, 
ale dążąc do wyjęcia stanu adwokackiego z pod 
obowiązujących ustaw, wprost ubliżają godności 
i powadze stanu adwokackiego, nie nadają się do 
żadnego zgoła traktowania, a Izba adwokacka bez­
warunkowo tegoż pod rozwagę wziąćby nie mogła.

3) Wobec oświadczenia, złożonego przez pana 
ministra sprawiedliwości na posiedzeniu Izby posel­
skiej z dnia 3 maja 1901 r., walne zgromadzenie 
Izby adwokackiej, licząc stosownie do oświadczenia 
p. ministra, że projekt ten uważać należy za bez­
warunkowo cofnięty i bez znaczenia dla praktyki, 
uznaje, że na razie nie ma powodu do dalej idących 
postanowień.

4) Zgromadzenie walne krakowskiej Izby adwo­
kackiej wyraża wydziałowi wiedeńskiej Izby adwo­
kackiej, stale} delegacyi austryackieh Izb adwoka­

ckich, oraz członkom poselskiego związku adwokatów 
w Wiedniu uznanie i podziękowanie za dzielną 
obronę stanu adwokackiego.

5) Walne zgromadzenie uchwala udzielić po­
wyższe swe uchwały do wiadomości panu ministrowi 
sprawiedliwości, stałej delegacyi austryackieh Izb 
adwokackich w Wiednia, oraz Kołu polskiemu 
w Wiedniu, dla obrony godności stanu adwokackiego 
i w interesie ogółu.

Walka z Czechami na Śląsku polskim.
Mor. Ostrawa, 11 maja.

Walka z Czechami w zagłębiu ostrawsko - kar- 
wińskiem zaostrza się coraz bardziej. Ostatni spis 
ludności, dzięki wzrastającej żywiołowo świadomości 
narodowej wśród ludu na Śląsku, wypadł dla Cze­
chów o wiele gorzej, aniżeli spis z r. 1890, pomimo, 
że rozporządzają o wiele większymi środkami wszel­
kiego rodzaju od nas. Gazety ezeskie skarżą się, 
że straciły w czasach ostatnich siedm wielkich gmin 
na Śląsku ciesz, na korzyść Polaków, co znaczy, żo 
okazały się tam przy spisie albo poważne większości 
polskie, albo zgoła Czechów "nie znaleziono. To wy­
prowadza szowinistów czeskich z równowagi.

W kwietniu rb. zostali Czesi pobici zupełnie 
przy wyborach gminnych w Łazach i Dąbrowej, ale 
ile to pracy kosztowało stronnictwo polskie, to nie 
da się w krótkości tu określić. Wskutek tych wy­
padków wszystkie gazety miejscowe, zwłaszcza mło- 
doczeskie, jak Nowiny Tśsinske, Ostravsky Obzor, 
Ostravslcy Dennik, Lidove Noviny (z Berna), a w o- 
statnich tygodniach i praskie, a przedewszystkiem 
Narodni Listy  rozpoczęły z niepojętą dla nas wy­
trwałością dzwonić na alarm, wzywając społoczeństwo 
całe do walki z „agitacyą wielkopolską". Oprócz 
artykułów i korespondencyi, odbywają się po miastach 
różnych odczyty o Śląsku, tak np. w Pradze obecnie 
co każdą niodzielę jest jakiś odczyt; d. 21 kwiotnia 
mówił poseł radca Hruby, d. 28 kwietnia prof. Pra­
sek z Ołomuńca; przez dwie następne niedziele odczyty 
również się odbywały. Oczywiście alarmowanio 
to nie pozostanie bez skutku; o „słomiany* zapał 
nie można Czechów nigdy posądzać.

Parę tygodni temu pojawiły się artykuły w Na- 
rodnich Listach, w których hakatystyczne tendeneye 
togo pisma wobec polskiego Śląska objawiły się 
w całej pełni, zręcznie dotąd osłanianej pozorami 
zgody czesko-polskiej i solidarności, słowiańskiej. Ha­
sło jednak do tego rodzaju wystąpień dają gazety 
tutejsze. Na czele miejscowej hakaty czeskiej stoi 
Ostravsky Dennik, ekspozytura rnoskalofilskich N ar. 
Listów. Pisemka tego, które zaczęło niedawno wy­
chodzić, prasa polska zupełnie nie zna. Numer 99 
z artykułem „Polskó darebactyi" (łajdactwo), jest 
wprost haniebnym.

Podnietę do tego artykułu znalazło to pismo 
w tern, że przed paru tygodniami, z okazyi wybo­
rów gminnych w Dąbrowej pojawiła się jednodniów­
ka pod tyt. Obrasky z Dąbrowy, w której bezlito­
śnie wyśmiano tych Czechów, którzy tutaj z zawzię­
tością pracują nad zczechizowaniem ludności polskiej 
per fas et nefas. Obrasky te w kilku miejscach są 
grubo niesmaczne, ale też żadne stronnictwo polskie 
do nich się nie przyznaje i nie można za nie winić 
całego społeczeństwa polskiego, jak to czyni Ostr. 
Dennik.

Autorem i wydawcą jest niejaki p. Słowik, by­
ły nauczyciel, z którym nikt poważny nie solidary­
zuje się. Fakt jednak, że podobny painflet mógł się 
pojawić, że chętnie jest czytany i że do wściekłości 
zdołał doprowadzić Czechów, dowodzi tylko, na jak 
kruchej podstawie opierają się ich uroszczenia do 
czysto polskiego Śląska.

Ustępy ważniejsze z tego artykułu podkreśli­
łem. Pamflet rzuca się tylko na kilkunastu Czechów 
agitatorów, którzy tu prowadzą niebezpieczną grę; 
artykuł Ostr. Dennika, fałszując, bezczelnie historyę 
i najoczywistsze fakty, znieważa cały naród polski 
i dlatego każde pismo polskie winno nań odpowie­
dzieć. A co dzisiaj napisał Ostr. Dennik, to jutro 
napiszą, lub już napisały A ar. Listy  itd. Nie może­
my się łudzić. Czesi teraz wytężą wszystkie swe si­
ły, przysposobią wszelkie możliwe środki, zmobilizu­
ją  całą inteligencyę i zaprzęgną ją  do walnej kam­
panii, aby zwyciężyć teraz za. wszelką cenę. Co my 
możemy przeciw temu postawić? Słuszność i lud, 
w połowie jeszcze nieuświadomiony, bez środków, 
bez inteligencyi, bezbronny, oddany* na łaskę. Jeżeli 
nas społeczeństwo nie wesprze w tej walce, upa­
dniemy. __

Schronienie nauczycielek w Zakopanem.
Ofiarnością i chęcią kilku osób dobrej woli 

utworzyło się w Zakopanem schronienie dla chorych 
nauczycielek. Jak  bardzo jest ono potrzebne, jak ono 
odpowiada życzeniom nie jednego serca, o tera, zdaje 
się pisać nie trzeba. Celem tego szlachetnego towa­
rzystwa jest ułatwienie pobytu biednym nauczyciel­
kom, potrzebującym kuracyi w Zakopanem — przez 
dostarczenie bezpłatnej pomocy lekarskiej, oraz wy­

rabianie ustępstw w cenie lekarstw, wystaranie się, 
lekcyi lub płatnych zajęć, jeżeli środki pozwolą, za-; 
pewnienie całkowitego utrzymania podczas pobytu 
w Zakopanem i założenie własnego domu zdrowia. 
Jak osądzić można, zakres ten jest bardzo skromny, 
bo skromne są środki i tylko ofiarność ogołu może 
rozszerzyć tę piękną działalność. Wiemy, jak ciężki 
i gorżki jest zawód nauczycielek. Wiemy, że zdrowie 
i życie te kobiety kładą w ofierze. Często płuca ich, 
siły nie są w stawę wytrzymać tej katorgi, w która 
taka kobieta jest wprzęgnięta od swej młodości. 
A środki ? — Ledwo jest w stanie opędzić swe wy­
datki. Często — musi jeszcze dzielić się ze swą ro­
dziną, I  tak przechodzi życie tej „samotnej" — tej 
„zapracowanej" — i gdy sił zabraknie, gdy już głosu 
nie stanie, najczęściej nie ma nic odłożonego na taką 
godzinę i nawet nie ma możności najskromniejszego 
podratowania uciekającego życia. Znalazło się jednak 
kilka umysłów, które zastanowiły się nad tą  smutną 
kwestyą. ^

I  w zimie staraniem pani Malewiczowej zawią­
zało się Towarzystwo, mające już fundusz 400 ko­
ron i udzielające z tego skromnego fundusiku pomoc 
niezamożnej nauczycielce, która bez tej pomocy mu­
siałaby przerwać kuracyę w Zakopanem. Dalej wy­
najęto mieszkanko na sześć chorych i teraz to za­
sługujące na najgorętsze poparcie Towarzystwo cze­
ka, ażeby społeczeństwo przypomniało sobie, że nie 
samą miesięczną „pensyę" winno nauczycielkom, ale 
i myśl i staranie serdeczne, ażeby choć w chwili, 
gdy siły z pracy opuszczają, podtrzymać uchodzące 
życie, dać kilka chwil wytchnienia zmęczonym płu­
com i przepracowanym oczom.

Fundusze Towarzystwa mają się zebrać drogą 
wkładek, datków dobrowolnych i zapisów dochodów 
z koncertów, odczytów, zabaw i t. d.

Wkładką członka zwyczajnego jest rocznie 
mała sumka 2 koron. Członkiem wspierającym jest 
ten, kto zapłaci 20 koron, członkiem założycielem 
jest ten, kto zapłaci jednorazowo koron 100. Zarząd 
Towarzystwa ma siedlisko w Zakopanem, przewodni­
czącą jest hr. Lasocka, sekretarzem p. Grudnoski. 
Nie potrzebujemy dodawać, jak gorąco i serdecznie 
popieramy tę sprawę i polecamy ją  opiece ogółu.

Kronika miejscowa.
Lwów, 18 maja.

Jutro i
— 14 maja. Wtorek, Bonifacego. — 1 Mai Jeremyi.
— Wschód słońca o godzinie 4 minut 25, zachód o gódz. 7

minut 29.
— O godzinie 6 wieczorem w sali instytutu chemicznego

posiedzenie Tow. im. Kopernika.
— O godzinie 6 wieczorem w lokalu Czytelni akademickiej

VII. posiedzenie Kółku litereckiego.
Nasz dodatek książkowy z przyczyn, nie­

zależnych od redakcyi, opóźnił się w ostatuich dwóoh 
miesiącach tak, że zeszyt za kwiecień otrzymali nasi 
preuumeratorowie dopiero z początkiem maja. Zwłoka 
ta zostanie wkrótce usuniętą w ten sposób, że jeszcze 
z końcem bieżącego miesiąca otrzymają wszyscy pre- 
numeratorowie zeszyt majowy, który zawierać będzie 
zakończenie wykładów Adama Mickiewieza o literatu­
rze słowiańskiej, oraz początek znakomitych szkiców 
historycznych Karola Szajnochy. Następne zeszyty 
będą pojawiały się —  jak dawuiej —  regularnie 
w połowie każdego miesiąca.

Marszałek krajowy Stanisław hr. Bade- 
ni powrócił i objął urzędowanie.

Fan Wiceprezydent dr. Dylewski powró­
cił z wizytacyi i objął urzędowenie.

Dr. Izydor Szarąmewicz, przewodniczący 
Stauropigii i były profesor uniwersytetu lwowskiego, 
ciężko zapadł na zdrowiu. Prof. Sz. zachorował na za­
palenie nerek, a słabość budzi poważne obawy, tem- 
bardziej, że szanowny profesor liczy już lat siedem­
dziesiąt.

Uniwersytet ludowy im. Adama Mickie­
wicza. Walue zgromadzenie delegatów wszystkich od­
działów miejscowych „Uniwersytetu ludowego", odbę­
dzie się w Krakowie w Zielone świątki w dniach 26 
i 27 maja. Rada miasta Krakowa udzieliła najchętniej 
na te dwa dni sali ratuszowej. Zarząd główny uprasza 
wszystkie oddziały o podauie ilości delegatów i ewen­
tualnych wniosków najdalej do dnia 20 maja do kan- 
celaryi Zarządu głównego Lwów Ossolińskich 11.

Kapituła ormiańska wysłała w tych dniach 
do unneyusza w Wibdniu prośbę o zatwierdzenie ks. 
Moszoro, proboszcza z Kut, aa stanowisku generalnego 
wikaryusza kapituły. Do prośby dołączono obszerne mo- 
tywa, które wyjaśniają powody wyboru na wikaryusza 
jednego z kapłanów, nie należących do składu ka­
pituły.

Wiadomości kościelne. Arehidyecezya lwow­
ska obrz. la ć .: Zamianowani: Egzaminatorem prosyuo- 
dainym ks. dr. Stanisław Narajewski. Dziekanem czort- 
kowskim po dobrowolnej rezygnacyi ks. prałata Stani­
sława Gromnickiego z Buozacza, ks. Leonard Mocza- 
rowski, proboszcz w Chomiakówce.— Prezentę na opró­
żnione beneficium regiae collatiouis w Prusaok otrzy­
mał ks. Wiucenty Bąkowski, proboszcz w Żurowie.

Dyecezya przemyska: Odznaozeni expos. can.: ks. 
Józef Mytkowicz proboszcz z Giedlarowy; ks. Józef

Pierwszorzędna R&stauracya w Pasażu iikoiaschów p<ii teatr»» komoye at do i-ej w nooy,
tirządzona z zagranicznym komfortem. Pokoje dla zebrań towarzyskich i zamknię­
tych K ó łe k . Lokal mieszczący od 400 do 500 osób. Podaje się obiady i koiacye

Dziękując za dotychczasowe względy, polecam 
się nadal Sz. PT. Publiczności. Z szacunkiem
‘>978 ~ rpąfa.ttmj-Ąr.
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•Śliwiński proboszcz w Króliku, ks. Jakób Stasiowski 
proboszcz w Jasieniu i ka. Michał Goryl proboszcz 
w Ustrobnej. —  Przywilej noszenia rokiety i manto­
lety otrzymali: ks. Władysław Ciechanowicz, proboszcz 
w Wielo wsi i ks. Wojciech Mach proboszcz w Chy- 
rowie.

Konkurs na kanonię przy łaó. kapitule katedral­
nej rozpisano z terminem do 1 czerwca b. r.

Bar narodowy 3 maja. Zwracamy uwagę, 
że puszki, przeznaczone do zbierania datków na „dar 
narodowy 3 maja*, umieszczone są; w Związku nauk.- 
literackim, przy kasie teatralnej, w biurach miejskiej 
kolei elektryczuej, oraz w handlach pp. Bayera (ul. 
Teatralna), Hausnera (ul. Halicka), Janczyszyna (hotel 
Zorza), Ludwiga (hotel Zorza), Musialowicza (ul. 3 maja), 
Szkowrona (pl. Maryacki), Teliczka (ul. Akademicka) i 
Zadurowicza (ul. Akademicka).

Za IV. Kolo Tow. „Szkoły ludowej* we Lwowie 
E. Moszyński.

Ministerstwo oświaty zarządziło, aby w tych 
szkołach średnich, śeminaryach nauczycielskich, szko­
łach wydziałowych i ludowych pospolityoh, w których 
rok szkolny kończy się zwyczajnie dnia 15 lipca, za­
kończono go w roku bieżącym już w sobotę, dnia 13 
lipca.

Podwyższenie płao nauczyoieli lwow­
skich zagrzęzło w biurach magistratu. Jedni twierdzą, 
że gdyby wypłacono teraz podwyższenie, toby zabrakło 
pieniędzy na zapłacenie procentu półrocznego od po­
życzki miejskiej. Drudzy opowiadają, że pieuądze są, 
skoro uchwala się różne subwencye i iuwestycye, ale 
fże Izba obracbuukowa rozmyśluie mitręży i t. d. i t. d. 
Na wszelki wypadek jest źle, bo mimo, że uchwała
0 podwyższenie płac już obowiązuje dawno, nauczy­
c ie le  podwyżki nie otrzymali. W sprawie tej otrzymuje- 
,my co kilka dui skargi od interesowanych, a jedna 
^ nich końozy się w następujący wielce charaktery- 
,styczny sposób:

„Gdy swego ozasu uchwaliła Rada podwyżkę po­
borów prezydentowi, a potem urzędnikom magistratu, 
to załatwiono wszystko w mig*.

Nieład przy kupowaniu biletów do 
teatru. Otrzymujemy skargi, że przy sprzedaży bi­
letów na „Reąui&mu Verdiego panuje wielki nieład 
przy kasie teatralnej. Funkcyonaryusz kasowy nie 
chciał sprzedawać biletów w ubiegłym tygodniu, mimo 
że to było dozwolone, polecając, aby po bilety przy­
chodzić dopiero w poniedziałek. Tenże sam fuukcyo* 
narusz nie ohciał notować zamówień i t. d. i t. d. 
cały szereg nieprawidłowości, narażających publiczność 
aa nieprzyjemności. Ale nie dość na tem, uietylko 
funkcyonaryusz, powodując się bezwątpienia nie swoją 
wolą, zawinił, pobłądził też zarząd teatru, dopuszcza­
jąc dziś przy kasie do takiego ścisku, że ludzie for- 
maluie mdleli. Policyauta, któryby ład utrzymywał, nie 
było, a woźny teatralny nie mógł sobie sam dać rady. 
Nie powinno to się już więcej powtarzać, a także 
byłoby dobrze, aby nie dopuszczano do niepotrzebnego 
ażiotażu.

T u r n ie j  s z a c h o w y  rozgrywa się obecnie we 
Lwowie, a miejscem zapasów jest „kawiarnia kryszta­
łowa*, między godziną 3 a 7 wieczorem. W turnieju 
bierze udział 10 graczy, między tymi pp. Słończewski 
z Brukseli, Zgliński z Paryża i Cb.ajes z Wiednia. Do­
tychczas rozegrano 7 partyj z następującym wynikiem: 
P. Piotrowski wygrał partyę z p. Wiśniowieckim i z p. 
Glińskim, p. Wiśniowiecki z p. Glińskim, p. Hanke 
z p. Słończewskim, a p. Paueth z p. Iżykowskirn. 
Remizą skończyty się partye : Lówenherz—Piotrowski
1 Gros— Chajes.

9 0 0  koron zawartych w pugilaresie, wytrze- 
pal służący p. Witolda Wasylewicza, trzepiąc ubranie 
mi balkonie realuośoi przy ul. Mochnackiego pod 1. 28. 
Pugilares znalazła stróźowa domu Marya Kurylak i od­
dała go mężowi. Ponieważ jednak nikogo na dziedziń­
cu obcego nie było, poczęła policyają indagować. Ku­
rylak przyznała się do znalezienia pugilaresu i zwró- 
i rła pieniądze, p. W. prosił zaś o wstrzymanie przeciw 
niej kroków karno sądowych.

Ptak niebieski. Wczoraj aresztowano Szymo­
na Bogdana, który od dwu miesięcy trudnił się zawo­
dowo oszukiwaniem łatwowiernych. Chodził on mianowi­
cie po domach i udając szlifierza, wyłudzał do obcią- 
gauia brzytwy, noże i nożyczki itd. które następnie już 
nigdy nie wracały do rąk właścioieli. Wczoraj poznano 
go na ulicy i oddano w ręce policyauta.

S t a n  powietftrza* W południe wskazywał ter­
mometr +  15° R.

K r o n ik a  p o lic y jn a .  W ulicy Słonecznej pod 1. 15 po­
zostawiło dziecko pp. Szenkerów na balkonie drugiego piętra 
dwa złote pierścionki, któremi się tam bawiło. Pierścionki znikły, 
a wczoraj zakwestyonował je złotnik u jakiejś dziewczyny, jak 
się później okazało, Fani Leinźieder, służącej z sąsiedztwa p. 
S., która z obawy przed karą zbiegła ze służby. — Do mieszka­
nia p. Antoniego Olszewskiego, właściciela biura dzienników przy 
ulicy Słodowej (bocznej) pod 1. 6. dobrał się onegdajszej nocy 
jakiś rzezimieszek, otworzywszy witrychem bramę i drzwi mie­
szkania, — W chwili, gdy dobierał się już do biurka, w którem 
było 6000 koron gotówką, zbudziła się p. Olszewska i krzykiem 
Żfodzieja spłoszyła. Uciekł, nic nie zabrawszy. Z instytutu anato­
micznego przy ulicy Piekarskiej, skradzioao p. Adamowi Majew­
skiemu, słuchaczowi medycyny rower marka „Regent*. Złodziej 
umiał jeździć na kole i wyjechał na niem z dziedzińca obok sto­
jącego w bramie portyera. -- Za przyjęcie na nocleg odwdzię­
czył się zarobnik, SieLn Tabaka, okradzeniem gościnnego go­
spodarza, skradł mu mianowk e ze stolika kilka koron. Policya 
przytrzymała mocno podpili.jo jaż Tabaka i odebrała mu nie-

przepitego jeszcze guldena, zwracając go następnie poszkodowa­
nemu, Tabaka zaś oddano do aresztów policyjnych. — Podczas 
nocnej hulanki, skradziono monterowi Józefowi Steidlowi 20 ko­
ron z kieszeni kamizelki. — P Zofii Lesik, otworzono wczoraj 
w południe mieszkanie przy ulicy Słodowej pod 1. 4 i skradziono 
pościel. — Ajent Przestrzelski aresztował praktykanta drogueryi 
p. Rechena, nazwiskiem Paweł Hewak, który wynosił ze sklepu 
perfumy, mydła i wszelkie możliwe przybory toaletowe i rozda­
wał je damom z półświatka. —Jubilerowi p. Staisławowi Siekier­
skiemu skradziono w Rynku z kieszeni zegarek z łańcuszkiem, 
odzdobionym monetami staremi.

Z gu b io n o . P. Israel Rechnitz zgubił wczoraj w przecho­
dzić od ulicy Kościuszki na plac Maryacki pugilares, zawie­
rający 110 koron banknotami. — P. A Bobik zapomniał w do­
rożce, której nr. nie pamięta, laskę z srebrną rączką. — Dr. Se- 
merich zgubił pulares zawierający 2 kor. 30 h. - Monter p. J. 
Lang, zgubił w Rynku zegarek wraz z srebrnym łańcuszkiem.

Z n a lez io n o  książeczkę uczestnictwa wzajemnej opieki 
nr. 679, wystawioną na nazwisko Michała Hudycza, a zawiera­
jącą 9 kwitów na pobór. — Na placu Gołuchowskieh znalazła 
p. J- M. zawiniątko zawierające kawał atłasu kremowego, taśmę 
atłasową i koronkę plecioną. — W ulicy Szpitalnej znaleziono 
książkę wojskową landwerzysty Oleksy Mańdziewatego.

Kronika krajowa.
Z  sekretaryatu wyścigów konnych 

W Krakowie. W dniu 1 maja b. r. minął ostatni 
termin wycofań zgłoszonych już poprzednio koni do 
biegu hr. Jana Tarnowskiego „Memoriał Stakes*, do­
towanego sumą 6.000 koron. Zgłoszono razem 13 koni, 
z tyoii wycofauo w dniu 1 kwietnia „Ezrę* i „San 
Jago*, a w dniu 1 maja „Higany". Pozostały zatem 
na liście mianować następujące konie, mogące w tymże 
biegu brać udział: „Tiuaor*, „Ida*, „Pausauias*, „Tru- 
bia*, „Alice", „Leucia*, „Nina*, „Dark man*, „Maida* 
i „Kynast*.

Co do toru wyścigowego to jest on już zupełnie 
wykończony i w odpowiednich miejscach baryerami za­
bezpieczony. Trenowanie koni odbywa się na nim mię­
dzy godz. 5 a 9 rano.

Nowy Sąoz, 12 maja. (.Przejechanie przez 
kolej.) Wczoraj o godz. 4 min. 10 po południu pociąg 
osobowy, dążący z Tarnowa do Nowego Sącza przeje­
chał na mostku kolejowym nad kanałem, przy pierw­
szej budce za dworcem kolejowym w Nowym Sączu, 
9-letnią Anuę Hofman, córkę Karoliny Hofmauowej, 
właścicielki kolonii w Dąbrowie niemieckiej, miażdżąc 
jej głowę i nogi. Nieszczęśliwa dziewczynka jest głu­
choniemą, bawiąc się na mostku, nie usłyszała nadcho­
dzącego pociągu, od którego była odwrócona plecami. 
Przejechaną zanieśli włościanie na uoszach do tutejszego 
szpitala powszechnego.

Przemyśl. Bawi tu od trzech tygodni teatr pol­
ski pod dyrekoyą p. W. Czajkowskiego. Grano kilka 
nowych utworów, jak: „Złote runo", „Czerwoną togę*, 
„Hajduczka*, z bardzo miernem kasowem powodzeniem, 
gdyż publiczność nie ma zaufania do trup prowincyo- 
ualuych. Towarzystwo p. Czajkowskiego jest wcale do­
brze zgranem i wystawiło up. „Złote runo* nadspodzie­
wanie dobrze.

Niemiecki teatr z Czeruiowiec zagościł na dwa 
przedstawienia z pną Lou Brion, artystką teatru w feur- 
gu. Sporo jest u nas Niemców, lecz spekulacya z pną 
Brion zawiodła, widownia była pustą.

Odczyt młodego literata p. Leszczyńskiego o Sło­
wackiego „Królu duchu*, sprowadził do sali ratuszowej 
licznych słuchaczów. P. Leszczyński mówił pięknie, 
z przejęciem i zyskał szczere oklaski.

Magistrat zatrudnia od czwartku dziennie 70 ro­
botników. Zaurgowano u wojskowości wykończenie pla­
nów szczegółowych na rozszerzenie koszar dla obrony 
krajowej i można liczyć na pewne, że z końcem b. m. 
ożywi się ruch budowlany. W lipcu przystąpi gmina 
do przebudowy szkoły ludowej przy ul. Woduej. Dosta­
wa urządzenia wewnętrzuego dla szkoły ludowej im. 
Franciszka Józefa zostanie oddaną drobnym rzemieśl­
nikom.

Wydział Rady powiatowej uchwalił na ostaniem 
posiedzeniu rozpocząć bezzwłocznie w kilkunastu miej­
scach roboty około rekonstrukcyi dróg powiatowych i 
gminnych, a dostawę materyałów powierzyć wło­
ścianom.

Przybył na iuspekeye gimnazyum polskiego rad. 
szkol. p. Jan Lewicki ze Lwowa.

Ozarna koło Ustrzyk. Bezpieczeństwo na 
prowincyi pozostawia dużo do życzenia. N. p. u nas 
w Czarnej zdarzył się taki wypadek: W nocy z dnia 
7 na 8 bm. włamali się niewyśledzeni dotąd sprawcy, 
do tutejszej oerkwi parafialnej. Wybiwszy w zakrystyi 
okno, przeszli do wnętrza, gdzie rozbili skarbonkę, 
zabierając całą gotówkę i niezamkuiętyoh 14 zł., ze­
branych na stoliku, z ostatnich ofiar niedzielnych. 
Bezczelność złodziei posunęła się tak daleko, że powy­
bierali z pieniędzy wyszłe z obiegu stare centy i po­
rozrzucali je po podłodze.

Patrolujący przypadkowo we wsi żandarm rozpo- 
ozął natychmiast dochodzenie na miejscu, dotychczas 
jednak śladu sprawców nie odkryto jeszcze żadnego.

Buczacz. 110 rocznicę Konstytucyi 3. maja 
obchodził „Sokół* tutejszy uroczyście. Rano przed ósmą 
odprawił mszę św. ks. Stan. Ścisławski. Drużyna so ­
kola, młodzież szkolna i mieszczanie byli obecni, na na­
bożeństwie, poczem odśpiewano „Boże coś Polskę*.

Właściwy obchód odbył się w d. 5 bm. W przy­
strojonej sali „Sokoła*, przy licznie zgromadzonej pu- 
bliozuośoi, zagaił zebranie dr. Edward Krzyżanowski,

w pięknych słowach przedstawiająo doniosłość obchodu. 
Kółko amatorskie odegrało obraz dramatyczny w jednej 
odsłonie, p. t. „Dziesiąty pawilon*, osnuty na tle po- 
wstania styczniowego. Wrażenie było ogromne. Wieczór 
zakończył obraz z żywych osób, przedstawiający „Loso­
wanie* Artura Grottgera.

R ę k o p isó w  r e d a k e y a  n ie  zw ra c a .
A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p r o s t z  a d m in is tr a c y ą  p r z y  u lic y  
C h o rą żc zy zn y  l, 17,

JM a  w sze lk ie  z a p y ta n ia  odpowiada administracya tył­
ka po otrzymaniu 10 h. marki lub karty korespondencyjnej.

P r o s im y  o w y r a ź n e  w y p is y w a n ie  a d r e s ó w  n o -  
tc ych  p re n u m e r a to ró w , o r a z  o n a le p ia n ie  n a  p r z e ­
k a za c h  o p a sk o w y c h  a d re só w  d o ty ch cza so w yc h  p r e ­
n u m e ra to ró w .

W y ją tk o w a  n ęd za .  Zamieszkały „kątem* przy ulicy 
Szpitalnej 1. 34. Jan Kamiński, podupadły do granic ostatecznej 
nędzy obywatel lwowski — apeluje do serc dobroczynnych za 
naszem pośrednictwem: Kamiński ma kilkoro drobnych dzieci, 
których stan istotnie rozpaczliwy, bo odumarła je matka, ojciec 
zaś nie jest w stanie dać im nawet pożywienia Ewentualne da­
tki upraszamy odsyłać wprost na ręce nieszczęśliwego.

Z  K a s y n a  m ie jsk ie g o . W piątek 17 i w sobotę 18 
maja o godzinie 7Va przedstawienie amatorskie. Bilety od ponie­
działku 18 bm.

IV . P o s ie d ze n ie  n a u k o w e  p o lsk ie g o  T o w a rz .  
p r z y r o d n ik ó w  im , K o p e r n ik a  odbędzie się jutro, 14 bm. 
o godzinie 6 wieczorem w sali wykładów. Instytutu chemicznego 
(ulica Długosza). Na porządku dzinnym: 1 Dyskusya nad wykła­
dem, który prof. Romer mml w dniu 30 kwtetnia 2. Dr. L 
Feuerstein: O barwieniu włókien nerwowych hematoksyliną (z de- 
monstracyą preparatów). 4. Prof. dr. B. Dybowski: O nowym 
sposobie konserwowania roślin. 4. Luźne komunikacye.

Prenumeratorów, przysyłających, pieniądze, 
uprasza administracya Słowa Polskiego o wyraźne wy­
pisywanie na przekazach zarówno swych nazwisk, jak 
cela, na który pieniądze są przeznaczone. Zdarza się 
bowiem bardzo często, że nadchodzą przekazy zupeł­
nie puste, jedynie z wymienieniem kwoty, a następ­
stwem tego są myłki, dla obu stron nieprzyjemne.

Komandytowe Towarzystwo dla paten­
towanych elastyczny o h  kół „Cyoloferm* F. 
Wiiste i Sp., centralne biuro Wiedeń I. Cauovagaase 3. 
donosi nam, że przyjęło do fabryki swojej w Baden 
koło Wiednia en gros fabrykacyę znanych, wypróbowa­
nych, dobrych, wielostronnie w używaniu będących kół 
„Cycloferm* do pojazdów różnego rodzaju (systemu C, 
Paulitschky) i uprasza o sprowadzenie tych kół. Ceny 
i wszelkie szczegóły obaozyó można w dzisiejszem ogło­
szeniu na całej kolumnie.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  w e  L w o w ie :
W poniedziałek 12 bm. po raz drugi: „Mężowie Leonty- 

ny* (Les Maris de Leontine), koraedya w 8 aktach Alfreda Capus, 
w tłumaczeniu Miecz. Sachorowskiego.

„Requiem“. Jutro, we wtorek 13 b. m. o godz, 
3 popołudniu, odbędzie się na scenie teatru miejskiego, 
ostatnia, generalna próba z „Reąuiem* Verdi’ego, 
w której wezmą udział soliści pp. Marconi, Nayarini, 
Ufreduci i Guerini, soliści opery teatru miejskiego, 
chóry Tow. Muzycznego, Tow. śpiewackich „Echa" i 
„Lutni*, orkiestra Teatru miejskiego i Tow. muzyczne­
go, pod osobistem kierownictwem kapelmistrza F. Spe- 
trinOo

»€lry i zabawy." Nadchodzący sezon gier i 
zabaw szkolnych zainaugurował Związek sokoli wyda­
niem obszernej książki pod tyt. „Gry i zabawy ró­
żnych narodów* napisał Edmund Cenar. Takie otwar­
cie sezonu przywitają zapewne wszyscy, którzy wy­
chowaniem fizycznem młodzieży naszej szczerze się 
interesują, z uznaniem i radością, brakło bowiem w na­
szym języku większego podręcznika do gier, któryby 
uwzglądniał potrzeby szkół ludowych, średnich, a na­
wet towarzystw gimnastycznych, woielających już dziś 
w program swoich ówiezeń gry i sport. Przysłużył się 
więc Związek sokoli i p. E. Cenar rzetelnie sprawie 
ćwiczeń cielesnych, publikując rzecz, wielce na czasie 
będącą, a przytem napisaną doświadczoną i wytrawną 
ręką.

Książka ta obejmuje oprócz przedmowy i ogól­
nej treści rozdziałów, jak: Hygieniczue i społeczne zna­
czenie gier, Rzut oka na rozwój gier szkolnych, Orga- 
nizacya gior, Charakterystyka gier i zabaw itp.—-w iel­
ką liczbę gier usystemizowanyoh w trzech działach: 
1) gry siłowe, 2) gry zręcznościowe, 3) gry umysłowe, 
które znowu dalej rozpadają się na działy podrzędne. 
Podobnie też podzielił autor „zabawy*, które traktuje 
odrębnie od gier, czyniąc między grą i zabawą chara­
kterystyczne różnice. Wśród opisu gier znajdujemy gry: 
polskie, włoskio, francuskie, angielskie, szwedzkie itd. 
—  następnie: gry na szczudłach, na łodzie, kole,
w wodzie i w pokoju. Zrozumienie każdej gry ułatwia 
rycina sytuacyjna, których w książce jest bardzo wiele. 
Typograficzna strona książki przedstawia si§ bardzo 
korzystnie, objętość jej dosięga 16 arkuszy druku.

Konkurs l i t e r a c k i .  Na konkurs literacki, 
rozpisany przez „Związek naukowo-literacki we Lwo­
wie* dla uczczenia dwudziestopięciolecia pracy pisar­
skiej H. Sienkiewicza, wpłynęły następujące prace: 
O Sieroszewskim, godło „fac et spera* ; O Przyby­
szewskim, godło „ars longa*; 0  Przesmyckim, godło 
„ave vita“; O Żeromskim trzy prace pod godłami: sco- 
kol wiek się zdarzy*, „semper tibiw i „próżno słowa 
wyrzucam namiętne itd.“; 0  K. Tetmajerze, godło „limba*; 
O D. Moll, godło „wielu jest wezwanych*; O Kono-

Mydło hygieniczne dla dzieci
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Kawałek 35 ct. Prawdziwe tylko ze znakiem „Opatrzność",

z materyałów najdelikatniejszych, odpowiadające naj­
wybredniejszym wymaganiom hygieny, polecane przez 
powagi lekarskie, W każdej aptece do nabycia 

pod nazwą; KAYA mydło dla dzieci, aeo



„SŁOWO POLSKIM" Nr. :T;3 z dnia 14 maja 1901.

paickiej, godło „miej serce i patrz w serce“; O Pade­
rewskim, godło „amor pntriae est nostra )ex“; O Lu­
dwice Godlewskiej (Exterus), godło „fiat lux“; O A. 
Wciętoehowskim, godło „yeritatis causa11; wreszcie 
„Kiika myśli o swoich i obcych", bez godła. Z tych 
; :ho usunięto od konkursu ostatnią, jako nie odpowia­
dającą jego waruukom. Autora zaś pracy pod godłem 
Mi próżno słowa wyrzucam...“ uprasza jury o podanie 
na ręce prezydyum Związku pseudonymowego adresu 
(p. reiit.) dla potrzeby skomunikowania się z nim.

S  e s 5i  s« |d o w eJ.
[W sprawie- sprawozdania p. t.: „Mord przy ulicy 

Sakramentek).

Na podstawie §. 19 ust. pras. upraszam o za­
mieszczenie następującego sprostowania:

Słowo Polskie w nrze 222 z d. 13 maja b. r. 
w artykule p. t. z sali sądowej (mord przy ulicy 
Sakramentek) pisze:

„Sędziowie przysięgli, wychodząc z pokoju 
narad, dawali obrońcy i publiczności widoczne zna­
ki, z miną tryumfującą, że Cz. zostai uwolniony. 
Wkrótce jednak okazał się rezultat f a t a l n e j  
p o m y ł k i " .

„O ile bowiem w pytaniu głównem stosunek gło­
sów 7 i 5 wystarcza do uwolnienia podsąduego — 
w pytaniu dodatkowem ilość głosów musi być couaj- 
muiej równa“.

Na podstawie upoważnienia ze strony sędziów 
kolegów prostuję, że nie zaszła ż a d n a  p o m y ł k a  
i że ława przysięgłych, pouczona jak najbardziej 
szczegółowo przez p. przewodniczącego radcę Szy- 
moaowicza w wywodzie końcowym, wydała swój wer­
dykt z całą świadomością, iż 7 głosów „nie“ w od­
powiedzi na pytanie dodatkowe, pociąga za sobą 
wyrok zasądzający.

Lwów, 13 maja 1901.
Prof. dr. Ludwik Finkel, 

ówczesny zwierzchnik ławy przys.

.Lwów, 13 maja.
(Skrytobójcze morderstwo).

 ̂ Dnia 27 lipca z. r. we wsi Ksawerówce o go­
dzinie 4 popołudniu wyszedł z domu gajowy dworski 
Jan Boszczuk. Ubrany w pas gajowego z bagnetem 
bez strzelby jednak udał się do części lasu „Dą­
browa* zwanej i więcej nie powrócił. Dopiero na- 
stęi nego dnia wieczorem znaleziono martwe zwłoki, 
ukryte w głębinie leśnej pod krzakiem. Bagnet, wy­
jęty z pochwy — wbity był w ziemię tuż przy gło­
wie, obok leżał kapelusz i bluzka. Sekcya sądowo- 
lekarska wykazała, że denat zmarł śmiercią gwał­
towną od postrzału dużemi lotkami, z których jedną 
znalazł żandarm na koszuli zwłok a jedną wydobyli 
lekarze z pod skóry.

Od tego postrzału doznał denat 17 ran, z tych 
jedna szła przez serce i była bezwarunkowo śmier­
telna. W odległości około 100 kroków od zwłok zna­
lazł żandarm żabitego kozła z szyją, przestrzeloną 
od takiej samej lotki, jaką znaleziono w ciele zabi­
tego Boszczuka.

Ilość ran świadczyła, że do Buszczuka musiano 
dać dwa strzały, obydwa celne, taką też ilość strza­
łów słyszało wielu świadków.

Chciano ująć mordercę, spodziewano się też, że 
zjawi sią on na miejscu. Przy zwłokach postawiono 
Hi warcie gajowego Puka wraz z 6-ciu ludźmi.

Około godziny 11-tej w nocy, rozległo się po 
lesie ciche: „hop, hopK. Jednemu głosowi odpowie­
dział wnet inny z przeciwnej strony, potem trzeci... 
Zbliżano się z różnych stron, a Puk, przerażony, 
obawiając się napadu — głośno zatrąbił i spłoszył 
sprawców, najwidoczniej zbliżali się, aby pochować 
zwłoki.

Śledztwo później było bardziej utrudnione. 
Zwróciło się ono przedewszystkiem przeciwko Ma­
ksy mowi Borysowi i Romanowi Melnykowi z Andrze- 
iówki ad Rożdżałów. Obaj oni znani są jako nie­
bezpieczni kłusownicy. Jakkolwiek w czasie rewizyi 
strzelb u nich nie znaleziono — zeznania jednak 
licznych świadków stwierdzają fakt, że wyjeżdżali 
‘oni w dniu, w którym zostało popełnione morder­
stwo — w pole, furman zaś, który powoził końmi, 
poznał, że zakazali mu komukolwiek mówić o tem, 
iż najdowali się w okolicy lasku „Dąbrowa*.

Dziś zasiedli oni obaj na ławie oskarżonych. 
Do winy się nie przyznają. Bronią ich adwokaci dr. 
Horowitz i dr. Deiseuberg, oskarża prok. Schneider, 
rozprawę prowadzi r. Jasiński. Powołauych do roz­
prawy 86 świadków.

Depesze „Słowa Polskiego*
z dnia 13 maja.
Wiec ludowy,

K ra k ó w . W m ięsk u  maju prawdopodobnie 
między 21 a 31 maja b. . . się w Krakowie

wiec ludowy przy udziale robotników wiejskich i ludu 
wiejskiego.

S z a b la  h o n o r o w a .
W ie d e ń . Wczoraj przybyła tu deputacya ofi­

cerów 13 (i. f;i bawarskiej, aby wręczyć cesarzowi 
z okazyi 50-ietnicgo' jubileuszu, jako właściciela tego 
pułku, szablę honorową i złożyć imieniem pułku ży­
czenia. Depulacya wyjechała stąd do Budapesztu.

Mowa m in istra .
Lion. Na bankiecie wygłosił wczoraj wieczór 

minister marynarki Lanessan mowę; oświadczył, że 
wszystko to, co w ostatnich 30 latach uczynione 
zostało dla armii i marynarki zrobiła obecna forma 
rządu, t. j. republika. Nie chcę — mówił minister — 
wspominać o bolesnych zdarzeniach, które udowo­
dniły zaniedbanie, spowodowane przez drugie cesar- 
sarstwo.

Przypominam natomiast, co i jak wiele uczyniła 
republika dla obecnego wojska. Mamy teraz najle­
psze działa i najlepszą broń, jakie w ogóle istnieją. 
Mamy dosyć silne i dostateczne wojsko, odpowia­
dające wszelkim wymaganiom. Jeżeli w roku 1901 
nasz projekt uzupełnienia marynarki będzie przepro­
wadzony, wówczas będziemy mogli z zimną krwią 
oczekiwać wszelkich ewentualnych wypadków przy­
szłości. Reausumując jeszcze raz to, co republika 
uczyniła dla armii i marynarki, zapewnił w końcu 
minister, — że z tego powodu armia i marynarka 
pozostaną zawsze wierne zasadom konstytucyjnym.

Zatarg pocztowy.
Konstantynopol. Pogłoski, jakoby Porta 

w obecnym zatarga pocztowym z mocarstwami do­
znawała poparcia ze strony pewnego mocarstwa, są 
nieuzasadnione. Rosya i Włochy dlatego nie przyłą­
czyły się do ostatnich kroków ambasadorów zagra­
nicznych w Konstantynopolu, bo bezpośrednio nie są 
dotknięte zarządzeniami władz tureckich. Z  powodu 
odesłania ostatnich dwu not Porty przez ambasado­
rów, Porta nie może przedsięwziąć dalszych kroków 
w drodze pisemnej.

Porta chce poczynić starania, celem zażegna­
nia zatargu. Wysyłanie przesyłek pocztowych z za­
granicy do Konstantynopola i naodwrót, odbywa się 
jeszcze ciągle przez specyalnych kuryerów. Nato­
miast turecka służba pocztowa prawie zupełnie 
przerwana. Okręt Lloydu „Wenus*, który wczoraj 
odjechał stąd do Tryestu, odmówił przyjęcia turec­
kich posyłek do Albanii. Tak samo odpływający 
dziś okrąt Lloydu „Euterpe" nie wziął posyłek po­
cztowych.

Z Południowej A fryki.
Londyn. Standard donosi z Pretoryi: Siły 

Boerów wynoszą jeszcze obecnie, mimo ostatnich 
klęsk i strat, 16.500 ludzi. Boerowie mają kilka 
dział i znaczne zapasy amunicyi.

Daily Mail donosi z Pretoryi, że wódz Boerów 
De W et rozpoczął znów operacye wojenne i z 2.000 
ludzi przekroczył rzekę Yaal i wtargnął do Trans- 
vaalu.

Wiedeń. Prezydent ministrów Koerber i mi­
nister kolei Wittek powrócili z Budapesztu.

Madryt. Admirał Pelaya wstrzymał odpłynie­
cie dywizyi okrętów. Czeka on na przybycie jeszcze 
dwu okrętów angielskich.

Abazzia. Dziś w południe o godzinie 12 
przybył tu król grecki, powitany na pokładzie okrętu 
przez namiestnika imieniem cesarza austryackiego i 
przez adyutanta króla rumuńskiego imieniem tegoż 
króla.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Na „£&equiemw Yerdiego zostały bilety dzisiaj 

rano w przeciągu jednej godziny rozsprzedane, wobec 
ozego dyrekeya w porozumieniu z koraisyą artystyczną, 
postanowiła dopuścić publiczność na jutrzejszą p r ó b ę  
g e n e r a l n ą  po cenach dramatu. Początek o godz. 3 
po południu.

Edward Vibich , co do którego zachodziła 
obawa, że popełnił samobójstwo —  o czern pisaliśmy— 
znaleziony został przez rodzinę w Krakowie. Pati V. 
krążył nad Wisłą, kolo Zwierzyńca i tam go widziano, 
co naprowadziło rodzinę na upragniony ślad.

Pożar Brześcia lit. (Tel.) K r a k ó w .  Brześć 
litewski płonie od dnia 11 bm. Szkody bardzo wielkie, 
Dotychczas zgorzało 62 domów mieszkalnych, 70 za­
budowań podwórzowych, składów, spichlerzy itd., 
urząd pocztowy i telegraficzny, dwa domy bankowe. 
Szkody znaczne wydadzą się większemi, gdyż domy 
spalone były bardzo nisko ubezpieczone.

Żydzi bez dachu obozują na górze kalwaryjskiej. 
Brześć Litewski uległ już katastrofie pożarowej w maju 
1895 roku. Spłouęły wtedy dwie części miasta.

Rabusie. (Tel.). K r a k ó w .  W okolicy Krakowa 
na „Skalach Panieńskich" zdarzył się nadzwyczajny 
wypadek. Całe towarzystwo złożoue, z dwu mężczyzu 
i jednej kobiety, zostało napadnięte przez pięciu dra­
bów. Opryszki zażądali pineniędzy. Jeden z panów dał 
im guldena. Było im to za mało i chcieli wydrzeć ko­
biecie zegarek, kobieta obroniła się. Trzech z napastni­

ków aresztowano. Nazywają się oni: Filiński, Porty-j 
kowski i Wójcik. Aresztowaui twierdzą, iż chcieli ra-l 
bować, gdyż nie mieli pracy. i

Kozitumaoya w  K ra k o w ie . (Teleg.) K r a-l 
k ó w .  Bank galicyjski dla handlu i przemysłu, w za-! 
stępstwie ogólnego związku hodowców bydła, urządzaj 
w dniu 15 maja b. r. pierwszy targ na bydło rogatej 
w b. krakowskim zakładzie koutumacyjnym. Dzierżawa- 
kontumacyi krakowskiej przez Związek upiywa z dniem \ 
21 bm. Przedłużenie dsierżawy będzie rozpatrywanem i 
w najbliższych dniach.

W kołach radzieckich sprzeciwiają się dłuższemu j 
wydzierżawienia kontumacyi na rzecz związku, albo­
wiem teu nie dotrzymał zobowiązań wobeo miasta lj 
nie uiścił zaległych uależytośoi. Gmina miasta Krako-! 
wa chce mieć w tej sprawę wolną rękę, chcąo objąć 
sama i urządzić krajowy targ na bydło z 24 godzin* 
nym popasem bydła.

Depesze handlowe z d. 13 b. m.
W iedeń-, 18 mają. I>aiż o godzinie 10, minut 30 

przed polud. notowano: Marki niemieckie 117*57 kenta majowa 
98*60, Węgierska renta koronowa 83*10, Akcye kredytowe 
693 50, Kredytowe węgierskie 693*—, Bank anglo-austryacki 
280 60j Unionbank 565*—, Baukverein 490*— Laenderbank 
420*50, Kolej pad. 688*50, Lombardy 96'—, EibenUial 509*50, 
Towarzystwo akcyjne broni — *— Akcye tytoniowe — Alpi-
ny 471*—, kima Muranya 500—, Prager E i s o n  ,
Losy tureckie 108*75, Pubie 264*—, 20-tranków —*—-. 
Boden-Credit 108*60,Tramwaye 254*—■ Akcye gal. Banku hip. 
—*—. 4°/o Gal. pożycz, kr. z r. 1893 — —, 4°/o Listy zastaw 
Banku kraj. —*—, Listy Tow. kredyt, ziemsk. —*—.

Teudencya spokojna.
O e r l l n ,  13 maja. O godzinie 12 ar  5 notow ano: 

Kredyty 217*40, Dieconto Cominandit 188*26
Tendencya spokojna.
W ie d e ń , 13 maja. (Giełda zbożowa^.
Pszenica na maj-czerwiec od 7*78 do 7*79, pszenica na 

jesień 7*89 do 7*90, żyto na maj-czerwiec od 7*76 do 7 77, 
żyto na jesień 7 10 do 7*11, kukurydza na maj-czerwiec od,
5*68 do 6*69, kukurydza na czerwiec-lipiec od —*— do *—,'
kukurydza na lipiec - sierpień od 6*65 od 5*66, kukurydza na 
sierpień-wrzesień od —* do — —, kukurydza na wrzesień-pak- 
dzier. od 5*82 do 5*83, owies na maj - czerwiec od 7*25 do 
7*27, owies na jesień od 611 do 612, rzepak na sierpień- 
wrzesień od 13*80 do 13 90, ole} rzepakowy na kwiecień maj 
od —*— do —*—, olej rzepakowy nu wrzesień-grudzień oa . 
—* do — **—.

Słabe.
Piękna. ]
K ia id a p eszt, 13 maja. Pszenica na maj od 7*50 

do 7*61, na październik 7*69 do 7*60, żyto na maj od 7*40 ‘ 
do 7*60, żyto na październik 6*72 do 6.73, owies na maj od 6*70 
do 6*73, na październik 5*72 do 6*74, kukurydza na maj od 
5*37 do 5*38, na lipiec 5*39 do 6*40, Rzepak na sierpień 13*40 
do 13*50. I

Mierna.
Słabe.
Słabe.
Pięknie.

Z ziem polskich.
Wilno. Odbyła się tu uroczystość otwarcia mu­

zeum hr. M. M. Murawjewa. Muzeum to potworne mieści 
się w sali publiczuej biblioteki wileńskiej. Gdyby Rosya 
chciała sobie wystawić na wieczne czasy pomnik swego 
barbarzyństwa i dzikości, nie mogłaby lepiej tego uczy­
nić. W osobnych gablotkach figurują autografy hrabiego, 
pliki doniesień o ruchu powstania, fotografie dowódców 
powstauia, zdjęcia świątyń prawosławnych, wzniesionych 
w Polsce staraniem Murawjewa, najpoddańsze raporty, 
wyjaśniające zasady, ua których oparte są środki przed-1 
sięwzięte przez hrabiego i przedstawiające program jego 
działania. Słowem brakuje tylko zmniejszonego modelu 
szubienic i kolekcyi postronków, na których Wieszatiel 
kazał dusić swe ofiary.

Politechnika- w a r s z a w s k a .  Wyszło sprawo­
zdanie z działalności iustytutu politecku. warszaw­
skiego od chwili otwaroia aż do końca roku szkolnego 
bieżąoego, ożyli za ostatnie dwu lata. Z chwilą ogło- 
szeuia o przyjmowaniu podańv zgłosiło się 621 kandyda­
tów. Z uicli przyjęto 267 studentów, a potem w miarę 
otwierania nowych kursów, liczba studentów wynosi-, 
ła 462.

Biblioteka zawiera 3000 tomów, przedstawiają­
cych wartość 10.000 rs. W róku 1898 ufundowano 
trzy stypeudya, w tem jedno skarbowe, w sumie 
9.000 rs. na przygotowanie profesorów, z którego ko­
rzystało 5 osób. Ustanowione po za tem stypendya' 
utworzyły fundusz stypendyalny w sumie 20.272 rs.* 
Korzystało z tych stypendyów 26 osób. Skład osobisty 
wynosił trzydzieści dwie osób. Wydatki wynosiły oko-! 
ło 170.000 rubli. Dochody ze 180.000 rubli. Oto stan; 
politechniki warszawskiej. i

Towarz. kredytowe ziemskie w Król. 
Polskiem uzyskało ulgę w sprawie prowadzenia ko-1 
respóudencyi w języku polskim, jakoteź pozwolenie na,, 
używanie języka polskiego z podwładnymi tym dyre-‘ 
keyom, taksatorami i dłuźuikami.

 ............   WOWIB
Chorąźe&yzsaa 17—-1®, 

przyjmuje wszystkie roboty w zakres drukarstwa' 
wohodsąoe i wykońoza takowe szybko, oaysto 

i po umiarkowanej cenie.

£ 3
twarcie ogrodu piizneńskiego -m

w Hotelu Francuskim, pl. Maryacki borowa. — Znakomite trunki 3085

■ ^ Ń 7 * 3 r T o o a : n . e

Polecając się łaskawym względom PT* 
Publiczności, kreślę się z szacunkiem

3 .ffiowafc&ws&i.
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Dział e ko n o m iczn y .

Za 100 rubli sr. 
Za 100 imirek 
&Q-i raukówk*

K u r s  lw o w s k i :
» . plącą: 245* —

117 60 
19*16

iądają = 256*— 
,  117 75

19.18

(Bank rolniczy we Lwowie)*
Lwów dnia 13 maja.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o ro n o w a .
Pszenica 'gotowa 7*70 do 7*80. Pszenica nowa 7*75 

do 7*—. Żyto gotowe od 6*40 do 6*60. Żyto nowe od 
5*30 do 5*60. Owies obroczny 6*40 do 6*60. Owies nowy od 
5'— do 5*25 Jęczmień pastewny 5“20 do 5*50. Jęczmień 
browar. 5*75 do 6'— Rzepak nowy 11*60 do 11*75. Lnianka 
—•— do —• -. Groch pastewny 6*— do 6*25. Groch 
do gotowania 6*75 do 12*— Wyka 7*25 do 7*75 bobik 6*— 
do 6*80. Hroczka 7*60 do 8’-—. Kukorydza nowa *— do *— 
Kukurydza stara 6*10 do 6*30. Ctimiel za 56 kilo —*— 
do —*—. Koniczyna czerwona —*— do —*— Koniczyna biała 
—*— do —*— Koniczyna szwedzka —*— do — Tymotka

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 17*25 do 17*60; paritas 
Tarnopol nu terminu 16*— do 16*25.

Ceny żyta, jęczmienia i owsa obniżają się. Co do innych 
produktóir, usposobienie niezmienne, lecz słabe.

Przeglądanie pism patentowych. Lwow­
ska Izba handlowa i przemysłowa ogłasza: W myśl
ustawy patentowej z duia 11 stycznia 1897 Urząd 
patentowy w Wiedniu ogłasza opisy i rysunki nada- 
nyoh patentów, o ile przeglądanie ich jest każdemu 
dozwolone, w drukach samoistnych (pismach pateuto- 
wych), które wychodzą peryodyczuie 10 i 25 każdego 
miesiąca. Lwowska Izba handlowa i przemysłowa, 
pragnąc ułatwić szerokim kołom interesowanym tutej­
szego okręgu przeglądanie i korzystanie z pism pa­
tentowych, utrzymuje w porozumieuiu z Urzędem pa­
tentowym w swoich lokaluościaoh zbiór tych pism, 
składanych w miarę, jak nadchodzą, wedle dotyczą­
cych klas patentowych. Ze zbioru tego wolno każdemu 
bezpłatnie korzystać w biurze Izby (w godzinach od 
9— 1 przed poi. codziennie z wyjątkiem niedziel). 
Katalog pism patentowych, ułożony wedle klas ułatwia 
korzystanie ze zbioru.

Zmiana formatu oegieł. Austryaocy fabry­
kanci cegieł starają się o zmianę formatu tego mate- 
ryału. Obecnie wymiary cegieł są następujące: długośó 
290 mm., szerokość 140 mm., a grubość 65 mm., 
projektowane zaś wymiary wynoszą: długość 250 mm., 
szerokość 120 mm., a grubość 65 mm.

Dopłata, którą uiszczać potrzeba przy wypła­
caniu należytośoi cłowych srebrem wynosi na miesiąc 
maj 19 i pół procent.

Nowa pożycsska rosyjska. (Telegram). Pe­
tersburg. Najwyższy rozkaz ministerstwa skarbu poleca 
zaciągnięcie 4 procentowej pożyczki, celem pokrycia 
sum, wydanych kolejom państwowym tytułem pożyczki, 
udzielonej towarzystwom kolejowym. Wartość nominal­
na nowej pożyczki ma być 424 milionów fr. Nazwa

GŁOSZENIE.
Zwyczajne ogólne zgromadzenie członków B an ka  

kredytowego i handlowego we Lwowie, stowarz. 
zarejestrowanego z ogran. poręką, odbędzie się dnia 26 maja 
br o godzinie 4 popołudniu w lokalu Banku kredyt i handl. 
we Lwowie ul. Berlsteina 1. 4, z następującym porządkiem 
iziennym :

1. Sprawozdanie dyrekoyi z czynności i rachunków za r. 1900
2. Wniosek Rady nadzorczej na udzielenie dyrekcyi abso- 

lutoryum z czynności i rachunków/Za rok 1900.
3. Wniosek Rady nadzorczej, co Ao rozdziału czystego 

zysku za rok 1900. /
4. Wybór jednego członka Rady nadz. wmiejsce ustępującego.
5. Zmiana §. 7 i §. 56 statutu.
6. Wnioski członków.

We Lwowie, dnia 11 maja 1901.
BANK KREDYTOWY I  HANDLOWY

Stowarzyszenie zarejestrów, z ograniczoną poręką.
Dyrekoya: M. L ifsch itz, M. W egner.

Dzieła ks. Seh. Kneippa,
które są na składzie w  K sięgarn i P olsk ie j we Lwowie, 

plac M aryacki 1. l i .
Boje leczenie wodą na podstaw ie p rzeszło  35-le-

tniego doświadczenia dla leczenia chorób i u trzym ania zdro ­
wia Z  fotodrukiem  autora i wieloma rycin am i w tekście. D zie­
siąte wydanie. Cena egz. brosz. 3 k. 10 h. Oprawne w  p ó ł­
skórek ze  zło tym  ty tu łem  3 k. 80 h.

T ak  żyć potrzeba. W skazów ki i ra d y  dla zd ro ­
w ych  i chorych , pouczające j i k  ży ć  rozum nie i le c zy ć  
się  metodą odpowiednią naturze. 3 k. 10 h o p r a w n e  
w  półskórek  3 k. 80 h.

Atlas roślin leczniczych, znachodzących się  
w  aptece dom ow ej ks, Seb. Kneippa. (Część II. „M oje le ­
czenie w odąu). W ydanie II. Św iatłodruk w je d n y m  koło­
w e . 4 k. 32 h., oprawne w  płótno 6 k. 24 b. W ydanie II- 
Św iatłodruk w  kolorach naturalnych , brosz. 9 k. 6 0  h. 
oprawnego w  płótno  12 k. W ydanie III. D rze w o ry ty  
czarne, 96 h , opr. 1 k. 20 h.

Mdj testament dla zdrow ych  i chorych. Cena 3 
k. 30 h., opr. egz 4 k.

Kodycyl do mojego testam entu dla zdrow ych  i  
chorych . Cena egz. br. 3 k. 3 0  h., opr. 4 k.

Ks. PHIczowski Zimna woda, p rzy ja c ió łk a  na­
wa . Z notatek starego lekarza i własnego 2o-letniego do­
świadczenia, 1 k. 15 h.

Leczenie sokiem cytrynowym : Chronicznej
‘podagry, reum atyzm u , opuchliny , kamienia żółciowego, 
zapalenia nerek, żółtaczki, chorób skórn ych , wypadania  
,w łosów i t. ci 6 0  h.
, Wettzenbiut I>r. L. Poradnik dla m łodych  m ęża - 
Wic. 1 k. 60  h. 8880

tej pożyczki brzmi „Rosyjska 4-procentowa skonsolido­
wana renta.“ Będzie ona zaciągnięta w księgę długu 
państwowego, podzielona będzie na 53 seryj po 8 mi­
lionów fr. Obligaeye imienne na okaziciela opiewać 
będą na sumy 500, 2500 i 12.500 fr. Obligaeye te
nie mogą być przed rokiem 1916 odsprzedane, ani też 
zamortyzowane. Wołue są od wszelkich podatków pań­
stwowych.

Przyjechali do Lwowa
dnia 13 maja b. r.

H o te l Oeorge*a. J. Regulski, K. Wydzga z Rosyi, 
W, Serwatowski z Jeziorzan, A. Białoglowski z Mościsk, Z. Wą­
sowicz z Krakowa, A. Glażewski z Chmielowa, Z. Raroszyński 
z Krakowa, B. Pruszyński z Rosyi, J. Tyszkiewicz z Krakowa, 
St. Dębicki z Krynicy.

H o te l F r a n c u sk i.  J. Gartner, K. Pamperl z Wiednia, 
W; Puchalski e Horodenki, A. Markus z Hamburga.

H o te l E u ro p e jsk i.  H. Zell z Klosterneuburga, J. Ka- 
pliński z Machniówki, A. Slnina ze Stanisławowa, M. Kómer 
Z Wrocławia,

H o te l JBellevue. K. Woliński z Żydaczowa, J. Gelber 
z Czeremekowa, S. Karpf z Jarosławia, K. Sellner, S. Schimmerl 
z Wiednia, N. Stein z Berlina.

G r a n d  H o te l. T. Leonhard z Zaszkowa, N. Tatako- 
wer z Brodów, Adolf Lukas z Jazlowic,, W. Kurnjcki z Tisch- 
nowitz, F. Linhard z Wiednia, J. Gebler z Tarnopola, M. Ko­
ziński z Staregomiasta.

H o te l W a n d a . K. Meyer z Cisny, B. Pawluk z Woł- 
czk owiec, M. Wiszniewski z Brzeżan, A. Dietrich z Rudek, J. 
M. Mikiewicz z Buska, W. Kret z Stojanowa.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor; 
§ t  a i n i s i a w  l U s s o w s k i .

N A D  E .S Ł A N E .
Rubryka K FfALM SŁ A N E * nie pochodzi od redakeyi,

która tek za nią odpowiedzialności nie przyjmuje .

H i*. J a n  O p o ls k i
były długoletni asystent

pvof. d ra  G luzińslciego  — osiadł 
2966 w  S t a n i s ł a w o w i e
(u lica  L ip o w a )  — i ordynuje w chorobaoh 

w ew nętrznych  i nerw ow ych .

Lekarz chorób kobiecych, akuszer i operator 2204

Dr. MARYAN RAPAPORT
b. asystent oddziału chorób kobiecych prof. Wertheima i le­

karz kliniki położniczej prof. Schauty we Wiedniu.
Ord. od 51—5 popot. pray ni. Jasiellońs ile j 13.

DR. W. KRETOWICZ
ordynuje, jak dawniej w KARLSBADZIE „Kaiser- 

strasse Haus Warschau". 2886

Zakład wodoleczniczy
ID ra . C ł i r a m c a

w  Zakopanem, w  Tatrach (stacya kolei)
Otwarty cały rok. Kuchnia wykwintna i zdrowa. Po­
koje urządzone z komfortem. Pierwszorzędne urzą­
dzenia łazienek, elektryzacya, kąpiele elektryczne, 
massage i gimnastyka. Oświetlenie elektryczne. Ceny 

bardzo przystępne. 2725

Prospekty na żądanie gratis.

oo03Tfl
CM

I Odznaczony na wystawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie, 
w lipcu 1900 r.

3 D r a .

F U D E E  na W Ł O S T
(w płynie).

Nie zawiera żadnych zgoła szkodliwych składników. 
Doskonale odtłuszcza skórę, oczyszcza ją z drobno­

ustrojów. Wzmacnia porost włosów, zapobiega ich wypadaniu.
Do nabycia w aptekach, drogueryach, skła­

dach perfum. 2546

Adwokat Dr. Jakób Horowitz
przeniósł swoją kancelaryę do domu pod 1. 
37 przy ul. Sykstuskiej (obok głównej poczty).

P I S Z C Z A N Y
najznakom itsze uzdrowisko siarczano-m ułowedla  renma- 
tykÓW , w cierpieniach staw ów  i  kości, w g ru źlicy  sta­
wów, po  złamaniach i zw ichnięciach , w podagrze , ner­

wobólach, zw łaszcza w  Ischias.
Urządzenia tak co do mieszkań, jak  i  kąpieli według  

w szelkich wym agań — od luksusowych, aż do najtań­
szych . T rzy  baseny czysto  siarczane, tr z y  siarcżano- 
mułowe, jeden  porcelanow y. Osobny basen dla ubogich 
z  kąpielami po 10 ct drugi po 40 et. Wanny porcela­
nowe, marm urowe i d r e w n ia n e . Stosowanie kąpiel 
błotne lokalne z  n iezrównanym  skutkiem. Prospekta roz­
sy ła  Zarząd. OKoiica górzysta. 2742

Lekarz ordynujący: Dr. A l. TEICHMANN
od 15 maja: 

Piszczany  na W ęgrzech.
do 15 maja: 

Kraków, R yn ek  głów.

Bad Nauheim.
Willa Wanda, Dom polski, w pobliżu źródeł 

wygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuchnia 
polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10 kwie­
tn ia .— Zgłoszenia: Pension Verwaltung, Yilla Wanda. 
Bad Nauheim, Deutschland Karlsstr. 27. 33

Dzieci i panienki, potrzebujące kuracyi, miano­
wicie przy reumatyzmach stawowych, mogą znaleść 
całkowitą opiekę — (z wyjątkiem lipca).

Właścicielka H elen a  Szczepanowslca.

TŁg^anoelarya adwokata dra HERMANA 
FALKA w Stanisławowie, poszukuj© 

rutynowanego konoypienta. 2993

Ł a w n - t o a n i s  j
otwarty z dniem dzisiejszym na placu ślizgawkowym 
StillerÓwki (róg ulicy św. Zofii i Snopkowskiej). 
Opłata za plac gry wynosi 80 halerzy za godzinę, 
a nadto 10 hal. od osoby. Z poważaniem Zarząd.

Podziękowanie.
Wielmożnym Panom drowi Zenonowi Pelczarowi 

i drowi Adolfowi Kuhnowi z Drohobycza za Ich nie­
strudzoną i pełną poświęcenia, a bezinteresowną o- 
piekę lekarską jaką otoczyli naszego zięcia dra L. 
S. chorego beznadziejnie na tyfus plamisty, udzie­
lając mu dniem i nocą z narażeniem własnego życia 
skutecznej pomocy, składamy tą drogą serdeczne 
„Bóg zapłać" z wyrazami najżywszej wdzięczności. 
3061 Andrzejowie Wirstleinowie.

Otwarcie targowicy bydlęcej,
na Prądniku w Erakowie.

Ogólny Związek Hodowców i Handlarzy bydła, 
powierzył prowadzenie targowicy na bydło i trzodę 
w Krakowie i Prądniku Białym, Bankowi Galicyjskiemu 
dla handlu i przemysłu, który urządza pierwszy 
targ na woły i bydło we środę 15 maja br., 
a następne targi odbywać się będą regularnie co czwar­
tek. Targi na trzodę urządzone zostaną zaraz po uzy­
skaniu pozwolenia c. k. Starostwa.

Kasa targowa zaczyna fungować z dniem otwar­
cia targu. Zaliczenia na woiy udziela i wszelkie zgło- j 
szenia przyjmuje 3033

Bank galicyjski dla h a n d lu  i p rzem ysłu  w Krakowie.

Dzieci
uczęszczające do szkoły, potrzebują 
w czasie szybkiego rozwoju ciała po­
silnego pożywienia. Szczególnej donio­
słości jest pierwsze śniadanie, z  któ­
rego czerpać mają siłę i energię do 
dziennego zajęcia.

Dawajcie też dzieciom obok ka­
wy i bułki, kaszę z „Quaker Oats", 
którą bardzo szybko i łatwo przyrzą­
dzić można. Przepis do przyrządzenia 
„śniadania" umieszczony na każdej 
paczce 824

Q u a k e r  O a t s

ErnsdorfSABfATOM.fiU B  Z A K Ł A D

w odol eczn iczy
Austryacki Śląsk koło Białej. 

O t w a r t e  prasę z c a ł y  rok .  Tp®
Urząd pocztowy i telegraficzny. Stacya kolejowa. Wspa­

niałe położenie górskie u podnóża ślązkich Beskidów, łagodny, 
zdrowy klimat. Najnowsze wzorowe urządzenie kuracyi i ką­
pieli, oświetlenie acetylenowe, doskonała restauracya, pod su­
rowym lekarskim nadzorem. Kierownictwo lekarskie obejmuje

DR LEOPOLD NEMERAD
!uświadczony hydropata i długoletni kierownik Zakładu wo­

doleczniczego „Llndewiese". 2762
■W"S!S v etłcle ostoja, śn ien ia , -u.-d .zlala, t y  l i c o

Dzierżawca dóbr i kąpieli Karol Forner.
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M ę ż o w ie  L e o n ty n y
( Xj &s  IM I& ris «5Le X j© o x itin © )  

jtomedya 'w 3 akt. Alfreda CAPUS; tłumaczy! M. Sachorowski 
OSOBY:

Leontyna
Adolf Dubois
Plantin, deputowany
Baron de la Jambiśre
Margrabina de Versac, jego ciotka
Hortenzya Sylvain, wdówka jej kuzyn.
Anatol Grimard, profesor agronomii
Julia Primeur
Izabela de Yermeuil - *
Bejou, sekretarz 
Wirginia, gospodyni Adolfa 
Boucat, ogrodnik 
Marta, dziewka 
Woźny z banku 
Służąca Anatola 

Brzęcz dzieje się za naszych czasów. Akt 
XI. w Ciiatellerault w okolicy Poitu. Akt III.

pni Siennicka 
p. Fiszer 
p. Kwiatkiewicz 
p. Kliszewski 
pni Cichocka 
pna Jankowska 
p. Feldman 
pna Mrozowska 
pni Ogińska 
p. Kosiński 
pni Rybicka 
p. Bielecki 
pni Połęcka 
p. Olszański 
pni Modzelewska 
I. w Paryżu — Akt 
na zamku Jambier.

C E U fl M IE J S C  D R A M A T ll:
Jjoża p art ua 5 osób 16 k, — Loża part. na 4 osoby 14 k. — Loża I p. (gabin) 
na 5 osób 18 k., boczna na 6 osób 16 k., na 4 osoby 14 k. — Loża li p. na ó 
osób 10 k., na 8 osób 16 k., na 4 osob 9 k. — Loża III p. na 9 osob 9 k. — 
Fotel w parterze od 1—106 4 kor., od 107—196 3 kor., od 197—272 2 k. 40 h. 
Krzesła w parterze od 1 -62  2 kor., od 63—186 1 k. 40 b. — Fotel na I balko­
nie od 1—l i  4 kor., od 12- 86 3 kor., od 37—71 2*40 k. — Krzesło na II balk. 
od 1—17 2 kor. 40 h., od 18—110 1 kor. 60 hal. — Krzesło na III balkonie w l  
rzędzie od 1—68 1 kor., dalsze od 60—116 80 hal., od 127—166 i od 186—227 

60 hal., od 117—126 i od 166—185, 228—292 50 hal

Początek o godzinie 7-mej w ieczorem .

Codziennie przedstawienie. Początek o 8. Bilety  
wcześniej do nabycia w biurze Plohna. 2805

U la  wszelkie zapytania 
^  odpowiada Admini­
stracja tylko po otrzy- 
Biismlas 5 et. m arki.

Drobne ogłoszenia.
ejgaszawmmzasimmmmmmmmmmmm

|  Kupna i sprzedaż. |
J p P i i i e r n la  W . M onne,

przy ul Łyczakowskiej 
1.11 i róg Franciszkańskiej po 
grnutownem odnowieniu zosta­
ła z dniem 10 maja otwartą i 
poleca wyborowe ciasta po 4 
i 5 et., herbatniki pół kilo 80 
ct., cukry deserowe w karto­
nie pół ldlo 1 zł., karmelki 
pul kiio CO ot., czGii-oladki pół 
kilo 1 zł. 20 ct., oraz przyj­
muje wszelkie zamówienia i 
wykonywuje starannie cukier­
nia W. Monne. Poleca się ła­
skawym względom szanownej 
P. T. Publiczności. 3065

P ianino praw ie nowe, 
czarne, do sprzedania. 

R ynek 39 I. p. — 3 pokoje, 
n yża  i kuchnia z  przynależ, 
na II. p ię trze  od 1 czerw ca  
do w ynajęcia. R yn ek  1. 39, 
wiadomość u dozorcy. 2961

Ł andaucr nowy w bardzo 
dobrym stanie, tanio do 

sprzedania Bliższa wiadomość 
w biurze dzienników C. Hali- 
czera w Tarnopolu. 3054

C u kry  deserow e,
znakomite przez znawców u- 
znane, jako najlepsze Klg. 
1 zł. 20, oraz kartonaże i bom­
bonierki w ogromnym wybo­

rze poleca najtaniej
H E N R Y K  T  R E  T E R

fabryka czekolady i cukrów 
pl. Maryaoki 1. 7, róg ul. Ko­
pernika. 318

„Helical Pre- 
111T mier* (ang.) 
1,41 „AT1LLA" 

(Kretzmerj 
„Adria" 

„El ekt  r a" 
styryjskie, p o l e c a  najtaniej 
fjnż od 80 zl.) Skład maszyn 

do szycia i rowerów

Fobusa Resenmanna
we Lwowie, Hotel „Belle-Vue" 

Cenniki gratis i franco.
2183

S z p a r a g i  (w łasnej upra- 
^  w y) 5 klg. białych , gru ­
bych szparagów 2 zł. 80 ct., 
5 kg. średnich zł. 2 20 fran­
co za zaliczką. Giovanni 
Spangherro, Triest. £763

Slaiłnnioił Jedwabie, wełny, KdjlulllcJ! zefiry |)aty y i
perkale polecają F. KORNECKI 
i 8półka, we Lwowie Pasaż 
Hausmana. 2822

Z  powodu ogromnego za­
pasu BO procent ta n ie j  

jak wszędzie. Meble stylowe, 
jadalnie, sypialnie, salony itd. 
wybór własny, materyał dobo­
rowy O liczne odwiedziny u- 
prasza F. ZEISER, fabryka i 
skład mebli, ul. Wałowa 1. 11 
we Lwowie. 2900

rSTarodowa chlewnia Skni- 
łowa ma na sprzedaż 

knurki dwumiesięczne York- 
ehire, sztuka 10 złr. i inne.

2981

interesy majątkowe
I handlowe.

M a j ą t e k  w powiecie brodz- 
kim położony, obszaru o- 

gółem 500 morgów, w tein 10 
morgów chmielami prawie ca­
ła odnowiona, łąk 56 morgów, 
reszta pola orne, pozasiewane 
zaraz do wydzierżawienia. 
Bliższych wiadomości udzieli 
kancelarya pp. adwokata Ka­
mieńskiego i Mikulińskiego we 
Lwowie, Kraszewskiego 1. 9. 
W tymże majątku są dwa mły­
ny do sprzedania, które niosą 
rocznie 800 zł. 3066

T K  amlenica, plac Jura 8, 
na sprzedaż. Warunki do­

bre. Wiadomość u dozorcy. 
3071

T K upię folwark najdalej 30 
ł - Y  km. Od Lwowa, z dłu­
giem bankowym, obszaru 300 
do 500 morgów, w tym 150 
do 250 lasu rębnego i młode­
go do połowy sosna. Dokładne 
zgłoszeniń pod „Folwark 500“ 
p. r., Lwów. Pośrednictwo nie- 
honorowane. 8070

WTlica Kręta 2  vis a vis
Hotelu Zorźa, zaraz do 

najęcia na II. p ię trze  dwa 
pokoje i  stajnia na konie.

2734

JSłbosnieszkanie 5 pokoi 
kuchnia, łazienka, z wo- 

dooiągami, oświetleniem gazo- 
wem, elegancko urządzone, od 
1 czerwca, przy ul. Ochronek 
1. 8, do wynajęcia. 2867

A d  15 maja do wynajęcia 
4  pokoje frontowe z ku­

chnią i balkonem na I piętr., 
3 pokoje frontowe z kuchnią 
na II. p., Leona Sapiehy 1. 27, 
naprzeciw Politechniki, stacya 
kolei elektryozn. 2979

MTlica Jabłonowska 10.
^  4 pokoje i kuchnia.
UL Friedrichów 9, Boczna 
Kalecza 3 i 4 pokoje, przed­
pokój, wodociągi. 3039

WBiękny lokal frontowy 
z ubikacyami i dużą salą 

w oficynie zaraz do wynajęcia. 
Sykstuska 17. 2963

p o k ó j  frontowy dwóm pa- 
* nom całe utrzymanie po 50 
koron. Ul. Sykstuska, Nr. 58 A 

3088

rożne.

^ S p r z e d a m  tanio dom z  o- 
grodem  p rzy  placu św. 

Jura. Adwokat B łażejow ski 
Lwów, Ł yczakow ska Ś. (2657

M ?amlenica piątrowa
 z ogrodem, piękne po­

łożenie. Y/iadomośó L w ów , 
Teatyńska 11. 2735

ÓJ9 kamienice, dobrze procen- 
tujaco się, 9 lat wolnych 

od podatku, po 5 .000  złr. do­
płaty, korzystnie na sprzedaż 
lub zamianę. Bliższa wiadorn. 
u ad w. Dr. Zygmunta Lisie wi­
eża, Lwów, Akademicka 1. 19.

2824

iiesziianb i sldejif.
^ ietnerów ka mieszkania 

le tn ie m niejsze i w ię­
ksze zaraz do wynajęcia. 
S tacya tram waju e lek trycz., 
pięć m inut drogi. Park, las 
do spacerui Telefon do u- 
ży tku , Sklepik w m iejscu. 
T aryfa  dorożki parokonnej 
5 0  cent. 3 0 6 0

MTlica M arka 10. 3 po- 
^  ko j e  z  kuchnią od d. 1 
czerw ca do najęcia. 2975

K rasickich  20 , I. p., p r z y j - 
m uję dyw an y sm erneń- 

skie, persk ie i karamani do 
naprawy. 3043

TT- onrad Edelweiss we
własnym  in teresie sta­

ra j się ze mną zobaczyć. 
3073 Aldona.

podziękowanie! Nie ma-
* jąc innej sposobności sza­
nownemu gronu nauczyciel­
skiemu i uczestnikom chóru 
za odprowadzenie zwłok mego 
męża, ś. p. Włodzimierza Ka- 
leczyńskiego, składam na tej 
daodze serdeczne „Bóg za- 
płaó“. Emilia Kaleczyńska.

3064

^Szczepienie dzieci świe- 
żą krowianką od 2 do 4. 

ul. Chorążczyzny 24. 2998

Mowo założony skład p łó­
cien korczyńskich  i bie­

lizn y  gotow ej, Lwów, ulica 
Halicka 16, poleca bieliznę 
gotow ą damską, męską i dzie­
cinną. 2982

| Pósaily i zajęcia. |
a) Poszukiwane.

O soba dystyngowana, w śre­
dnim wieku, energiczna 

i znająca się wybornie na go­
spodarstwie, poszukuje posady 
w zamożnym domu do towa­
rzystwa, zaopiekowanie się 
domem i dziećmi. Wiadomość 
u pp. Rychter, plac Jura 1. 7, 
I p. 3067

A/fłoda osoba poszukuje 
iV J- miejsca jako towarzy- 

, szka podróży do starszej oso-
Przeistoczenie Gorsetó*&,*-£T óS

niem kwitu inseratowego. 3059

W gy liy zarządca w i ększych  
posiadłości we Lw ow ie, 

poszukuje zaraz kam ienicy 
lub dwie do administrowania. 
Żądaną kaucyę może złożyć. 
B liższe w yjaśn ien ie  w biu­
rze  dzienników Buchstaba, 
Karola Ludwika 21. 3041

TDanienka inteligentna z 
ukończoną 9 tą klasą, po­

szukuje posady, jako bona lub 
nauczycielka do młodszych 

dzieci. Adres: Poste-restante, 
Marta K. Tarnów. 3048

Skończenie piękna figura — 
Zupełna swoboda. — Łatwe 
do prania. S talki łatw e do 
w yjęcia . W yłączna sprzedaż 
oryginaln. angielskich  „Pla- 
tinnusei Anti-gorsetów  u firm y

Ferdynand Gfittlef
Lwów, Halicka 1. 20.

2888

b) Zaofiarowane.

1
przeciw molom I!

i  o w a d o m
Naftalinę, Kamforę, 

Antimoiinę, Papiery 
naftalinowe. Liście 
paczulowe i Piżmo.

Tynkturę Cajepu!
i lewandową aora 

M d e l a  p r o s z e k ,
Z A  C H E R L I N  
Rozpylacze

p o l e c a  m a g a z y n

i  Friedrich i  Beaoocł
Lwów, Hetmańska 4.

w krawiecczyźnie damskiej 
znajdą stałe umieszczenie 
za dobrem wynagro­
dzeniem. Przyjęte zosta­
ną również i uczenice.

Bliższa wiadomość ulica 
Krzywa 1. 10., I. piętro.

Józefa Halac/ińska.
2962

mmmmm
pomocnika han- 

1TM. dlowego- óbznajmione- 
go speeyaluie z  czynnościa­
mi bufetowym i, poszukuje  
handel Z. Zadurowicza i Śp. 
Lw ów  (o ferty  ty lko  pisemne) 

3049

jDntynowany magister 
■* faranacyt zn a jd zie  p o ­
sadę. S. Hay, aptekarz,
L w ó w . 2933
H T r z ę d n lk  b iu s o w y , Po- 

lak, w ładający biegle 
ję zyk iem  niemieckim, zn a j­
dzie w  razie zdolności stałe 
i  korzystn e zajęcie. Znający 
stenografię mają p ierw szeń ­
stwo. Zgłoszenia. „Praca“ 100 
w Biurze anonsów Sokoło­
wskiego. 2702

H a  s e z o n  l e t n i !
Kremy na żółte buciki | LaEtier na żółte buciki (zni-
K reiaay białe i czarne na 

lak iery na skórę vChe- 
vreau x“

M y d e łk o  do czyszczenia  
żó łtych  skór i bucików  

Lak ier czarny na buciki 
k ra jo w y  i angielski

szczone) w trzech cie­
niach

.-łA p retn ra  do zaczerniania 
żółtych  zn iszczonych  bu­
cików

Apretura na skórę  „Maro- 
quin

U o w o ś ó I
Gum ka do czyszczen ia  białych rękaw iczek glace.

poleca najtaniej magazyn 3063

J. Friedrich i A. geacock
Lwów, ulica Hetmańska 4.

m

Z a k ła d  n au ko w y
c. k. erart. rotmistrza ADOLFA K0RNBERGERA, koncesyonow. 

przez Wys. Namiestnictwo — przyjmuje:
a) kandydatów do egzaminu dla jednorocznych ocho­

tników (Intelligenzprufung) ;
b) uczniów szkół średnich, chcących wstąpić do woj­

skowych zakładów naukowych;
c) odpowiednio ukwalifikowanyoh młodzieńców, pra­

gnących zdawać egzamin kadecki, upoważniająoy do 
pozyskania stopnia oficerskiego.

Grono nauczycielskie składa się z profesorów szkół 
średnich i asystentów uniwersytetu.

kurs nadzwyczajny rozpocznie się już 15 maja. Kandy­
daci i uczniowie, mogą być także umieszczeni w pensyo- 
nacie, połączonym ze zakładem. Szczegółowych wiadomo­
ści udziela włuścieiel i dyrektor zakładu: Adolf Morn- 
bergfer, w Krakowie, ulica Zwierzyniecka I. 9. 2850

ADA ZAWIADOWCZA Towarzystwa zaliczkowego 
w Birczy, stowarzyszenia zarejestrowanego z nie­

ograniczoną poręką zaprasza w myśl §. 38 statutu 
Szanownych członków Towarzystwa uprawnionych do 

głosowania na

Walne Zgromadzenie
w dniu 22 maja 1901 o godz. 1 popołudniu

w lokalu Towarzystwa odbyć się mające.
Porządek dzienny:

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków 
za rok 1900.

2. Wniosek komisyi rewizyjnej o udzielenie dyre­
kcyi absolutoryum z czynności za rok 1900.

3. Wnioski co do rozdziału czystego zysku za r. 1900
4. Wybór 4 członków Rady zawiadowczej.
5. Wybór komisyi. rewizyjnej na rok 1901.
6. Zatwierdzenie kupna nieruchomości.
7. Wnioski członków. 30168

Bircza dnia 12 maja 1901.
Wiktor Kulik, sekretarz. Wilhelm Loeffler, prezes.

'■"'ółWto FabkycłRs i SkłajJ
Ł . W

batom coc *

Ola wygody P. T. Publiczności, Aigrasittdw i dotalistdw 
urządziłem przy u l .  IS a t o r e g f o  1 . rS,

iSfcŚT poc3- f i r m ą  "S3S

Pierwszy galicyjski skład
wódek, rozolftstdw, lik ierbw , rumu krajowych ijj 
zagranicznych we flaszkach, jakoteż na miary od naj-| 
mniejszej ilości, pu najniższych cenach. Oraz polecam j 
koniaki węgierskie i  francuskie, spirytus ua 
nalewki po 2  korony litr, spirytus denaturo- j 
wawiy po 96 hal. litr. 3074

Największy wybór m ajow ego masła i kuchennego, 
świeże jaja, m ajowa bryndza liptawska, Ser szwajcarski 
i ementalski, kw arg lepraw dziw e ołomunieckie. Wszystko 
zadziwiająco tanio u znanej firmy 3047

R im iN  BUCHSTAB
X j*w ó w , -u.1. 2 5 .

SANATOR7UM
i zaMad wodoleczniczy

3 kra od L irow a
telefon miastowy nr. 572 

Zakład w tym roku przez dokupienie sąsiednich lasów 
znacznie rozszerzony, posiada prócz dawniej istnieją­
cych znakomitych urządzeń do wodolecznictwa, ele- 
ktroterapii, dyetetyki itd. jako nowość w tym roku ką­
piele słoneczne i powietrzne na wzór istniejących u dra 
Lahmaha w Dreźnie.

W obec szerzącej się zagranicą i we Wiedniu sła­
wy dobrych wyników leczenia mułem „Fango", pocho­
dzącym z wulkanów w okolicy Battaglu w północnych 
Włoszech, zaprowadza Zarząd Maryówki w roku bież. 
u siebie urządzenia celem stosowania tegoż muła 
w wszelkich chorobach reumatyzmu mięśniowego wstawo 
wego, w chorobach nerwowych, jak Ischias, porażenia, 
tabes, w chorobach kobiecych itd.

Sezon od .1 Maja do końca Października, kuchnia 
zakładowa we własnym zarządzie. — Wikt zależny od 
wskazań, albo mięszany albo wyłącznie jarzynny. Ceny 
więcej, jak umiarkowane od 7 koron dziennie za wszy­
stko. Na żądanicp.’ospelvtawysyła się bezpłatnie, wszel­
kich wyjaśnień udziela kierownik i współwłaściciel Za­
kładu dr. J. Zakrzewski, Lwów. Ul. Akademicka 28, te­
lefonu nr. 684. 2 4
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ane elastyczne KDUcm i M
System  

C. P a u l i t s c h k y
Patentowane

we wszystkich państw, kultur.dla pojazdów różnego rodzaju.
Prawie tak samo bez turkotuTak samo elastyczne jak

koła gumowe lub pneumatyczne. N 
O wiele trwalsze niż

wszystkie koła gumowe.
Znacznie tańsze!

Stosowne do każdej osi kołowej i ramienia osi! 
Oszczędzanie wozu i koni!

jak koła gumowe! 
Spokojniejsza jazda niż

na kołach gumowych!
Nie podrzuca! Łatwo oczyścić!

Nie psują się, dlatego
nie ma kosztów ntrzymania!

o

(
b) P rzy  dodatkow em  za ­
m ów ien iu  sprych  lub do­
tychczas u żyw an ych  kół 
gum otcych lub d rew n ia ­
nych  o 10  procent ta ń szy  

p rzez  zam aw iającego .

Wysokość 
przednich kół

Wysokość 
tylnych kół

Sprychy 
z „HICKORY"

Sprychy
jesionowe

70 ctm. 90  ctm. k. 3 2 0 k. 3 0 0
75 ctm. 95 ctm. 3 4  O 3 2 0
80 ctm. 100 ctm. a n o 3 4 0
85 ctm. 105 ctm. 3 8 0 3 0 0
90 ctm. 110 ctm. 4 0 0 3 8 0

t c) Ceny d la  kó ł au tom o­
b ilow y ch9 d la  kó ł n ienor­
m alnej m ia ry  i  d la  cięż­
kich  po ja zdów , pod łu g  

u m ow y.

 1 Miary kói są oznaczone podług zewnętrznej objętości.
P ółroczna gwaranoya za błędy fabrykatów.

Ceny te rozumie się na miejscu w fabryce, za gotówkę w przeciągu 14 dui lub za zaliczką z 2 pro. eskontem.

Wiedeń, w maju 1901.

T elefon  N r. 9 .031 .
Konto poczt, kasy o8»e». Nr. 858.Ó78. 
Obrót czekowy.

Commanditgesellschafl fur Patent - Elasiik - Radir „CYCLOFERM"

W. W t S T E  &  i ' « .
Fabryka: Baden bei Wien.
Centralne biuro: Wien, I., Oanovagasse 3,

gdzie adresować należy wszelkie zamówienia, zapytania i korespondencye. 
Warsztaty i składy: Wien, XIV*, Biefenbachgasse 52.

Zdolni zastępcy poszukiwani I

1

T T d . o ”w o ć l n n L i e r ^ i ©
T a k  sa m o  e la s ty o g n e  jak koła gumowe, gdyż wieńce kołowe sporządzone są z elastycznego, lekkiego m ateryału!
P r a w ie  t a k  sa m o  bez  s z e le s tu  j a k  k o ła  g u m o w e , gdyż żelazne obręcze kola są nałożone silnie materyałem elastycznym, który przyjmuje ude­

rzenia, toczących się kół przez nierówny teren i zapobiega metalicznym dźwiękom obręczy.
O wiele trwalsge n iż  koła gumowe, ponieważ obręcze kół i falgi składają się z giętego żelaza i nie uszkodzą się nawet przy jazdach po ulicach

świeżo brukowanych.
Nie p s u ją  s ię  dlatego, bo obręcze i faJgi są sporządzone z trwałego materyału, a elastyczny podkład kół zupełnie jest zamknięty i ochroniony przed 

zepsuciem.
O p łu k iw a n ie  zbędne, gdyż żelaznych obręczy nie spłukuje się I
S p o k o jn ie js z a  j a z d a  n iż  na koł& oh gumowych, gdyż zużyty elastyczny materyał nie działa z takiem wytężeniem przeciw uderzeniom, jak kau­

czuk przy kolach gumowych.
L ż e js z a  j a z d a  i o sz c z ę d z a  s ię  konie, bo koliste obręcze nie zostają przez obciążenie osi tak spłaszczone, jak przy gumowych kołach, pozostają ko­

liste i tem samem nie „sączą“.
Wskutek tu wyż wymieniony oh ważny oh zalet patentowany oh elastycznych kół „Oyoloferm" w sto­
sunku do kół gumowych i pneumatycznych są one zdatne do najlżejszych i najcięższych pojazdów, 
a więc głównie dla prywatnych ekwipaży, fiakrów, jednokonek, towarzyskich powozów, automobi­

lów, wozów dla chorych, do wyśoigów i t. p.

Patentowane koło elastyczne „Cycloferm* składa się jak wskazują rysuuki (Fig. 1 i Fig. 2) z zaopatrzo­
nej nierówno wysokimi bokami a i b (Fig. 2) falgi z giętego żelaza, w której się znajduje wkładka z elastycznego materya­
łu h i odsunięty ua stronę i silnie nałożony obręcz koła e z giętkiego żelaza, który przytrzymuje z jednej strony wyż­
szy bok falgi b, a z drugiej strony płaski pierścień włożony między niższym bokiem a obręczem koła e i elastyozną wkładkę 
h. tak, że wyskoczenie obręczą z falgi nie może mieć miejsca i zabezpiecza się rówuocześuie przymusowe prowadzenie lek­
kiego uskoku z powodu sprężystości obręozy między bokami falgi.

 -----    3027
C e n . 37- i  - w a r - o - r L l r i .

a) Za kompletne nowe garnitury kołowe.
1 garnitur (4 sztuki) patentowanych kół do lekkich pojazdów, fiakrów (Landauerów, Yis a vis, Neutitscheiner i t. d.), jednokonek, prywatnych ekwipaży 
i t. p., sprychy z najlepszego drzewa Hickory lub jesionowego sporządzone, szerokość obręczą 36 milimetrów lub 40 milimetrów, falgi i obręcze, z gię­

tego żelaza, zresztą surowy materyał (włącznie 8 sztuk pierścieni smar.).

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką, — Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z. Hałacińskiego


